
„ Ze wszystkich naszych 
umacniać będziemy  
dzę robotniczo-chłopską 
i  sojusz  r o 6 o m i ę ^ - £ ^ ^

List Rady Naczelnej
Z S L
do KC PZPR
\J \I  ZW IĄZKU z dziesiątą roczni- 
- v cą pow stania P P R  — R ada 

N aczelna ZSL, k tó ra  obradbw ała w 
W arszaw ie w  dniach  1—3 bm . w y ­
stosow ała do KC PZ PR  lis t w  k tó ­
rym  po podkreśleniu  h istorycznych 
zasług P P R  w  w alce o_ n iepodleg­
łość narodow ą i społeczną, o raz o 
um ocnienie w ładzy lu d u  p racu jące­
go stw ierdza:

„Dziś, w  czasie, gdy naród  po l­
sk i dysk u tu je  nad p ro jek tem  K on 
sty tu c ji Po lsk iej Rzeczypospolitej 
L udow ej, gdy w toku te j d y sk u ­
sji jeszcze raz  w  pełnej jasności 
w ystępu je  w ielka p raw d a  o zw y­
cięstw ach narodu  polskiego, o co­
raz  siln iejszej I p iękn iejszej n a ­
szej ojczyźnie, budu jące j soc ja ­
lizm  — my, chłopi — ludow cy 
przesyłam y W am , tow arzysze z 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a rtii Ro­
botniczej z głębi se rca  płynące 
b ra te rsk ie  pozdrow ienia i zapew ­
niam y, że w szystkie nasze siły 
sk ie ru jem y  n a  to, aby um acniać 
w ładzę robotniczo - chłopską, u- 
m acniać sojusz robotniczo-chłop- 
ski, aby za W aszym  przykładem , 
w spólnie z W am i p racow ać nad 
przebudow ą wsi, rozw ijać ośw ia­
tę, ku ltu rę , spółdzielnie p ro d u k ­
cyjne, podnosząc dobrobyt p ra ­
cujących m as chłopskich, aby  r a ­
zem  z W am i budow ać szczęście 
naszej L udow ej O jczyzny, pogłę­
biać przy jaźń  1 sojusz narodu  
polskiego z narodam i Zw iązku 
R adzieckiego 1 um acniać siły  po ­
ko ju  na  całym  św iecie".

Słowo
Środa, S marca 1952 r.

NA APEL „PAFAWAGU"
załogi kopalń, hut i fabryk

odpowiadają cennymi zobowiązaniami

Wielki i radosny dzień załogi WZPO
Ukochanemu Prezydentowi

w prezencie urodzinowym

złożymy naszą pracą
ODPOWIEDZI na apel załogi Pafaw agu, k tó ra w spanlałyinl osią­
gnięciami produkcyjnym i postanow iła uczcić 60 rocznicę urodzin 

Prezydenta Bolesława Bieruta, pracownicy. W rocław skich Zakładów 
Przem ysłu Odzieżowego, zgromadzę ni w czoraj na uroczystej m asówce 
podjęli liczne zobowiązania p rodukcy jne .

Napływają nieustannie 
meldunki o podejmowa­
nych i wykonanych zobo­
wiązaniach na cześć  
8 Marca

660  koszul
1 1000 mundurów 
harcerskich
uszyły kobiety 

Z P O  w Legnicy

zaoszczędzonymi nićmi
Z O K A Z JI zbliżającego się Ś w ię­

ta  K obiet do Z arządu  W oje­
w ódzkiego Ligi K ob ie t nadchodzą 
w ciąż now e m eldunk i o zobow ią­
zaniach , podejm ow anych przez ko­
b ie ty  w ojew ództw a w rocław skiego.

R obotnice kopaln i „M ieszko" w  
W ałbrzychu zobow iązały się oczy­
ścić 500 w ózków  i  oddać je  przed 
te rm in em  do użytku.

G rom ada Jezierzyce, gm ina 
Jo rdanów , zw iększy dostaw ę m le­
k a  o 400 litró w  m iesięcznie.

P racow nice spółdzielni „Jedność" 
w  Legnicy postanow iły  podnieść 
w ydajność p racy  ze 120 na  150 
proc., dzięki czem u spółdzie ln ia za­
oszczędzi około 24 tysiące złotych.

N ap ływ ają  rów nież m eldunk i o 
zrealizow anych już  zobow iąza­
niach.

K obiety, za trudn ione w  L egnic­
k ich  Z ak ładach  P rzem ysłu  O dzie­
żowego, zobow iązały się szyć przez
2 dni zaoszczędzonym i nićm i. N a­
desłany  radosny  m eld u n ek  głosi, że 
zaoszczędzonych n ici w ystarczy ło  
n a  3 dni, w  czasie k tó ry ch  kob iety  
LZPO  uszyły 660 koszul m ęsk ich  i 
1 000 m undurów  h arcersk ich .

P racow nice Je len iogórsk ich  Z a­
k ładów  Przem ysłu  Odzieżowego 
w ykonaniem  podjętych  zobow ią­
zań zaoszcędziły 68 tysięcy  535 zło­
tych. (j)

Dziś 6 stron

O godz. 14-tej, zaraz po zakoń­
czeniu pracy przez pierw szą zmia­
nę, pięknie udekorow ana św ietlica 
WZPO zapełniła się grupam i ro ­
botników i robotnic, k tórzy przy­
szli tu — aby  na uroczystym  zebra­
niu podjąć w spaniały czyn produk­
cyjny  i ofiarow ać go jako najp ięk­
niejszy, najlepszy podarunek uko­
chanem u Przywódcy klasy robotni­
czej i narodu polskiego —Prezyden­
towi, Bolesławowi Bierutowi.

W  skupieniu w ysłuchali obecni 
referatu, wygłoszonego przez k ie­
row nika produkcji ob. Biszczata o 
życiu i działalności Prezydenta 
Bieruta.

Po referacie  na trybunę wcho­
dzą jedna po drugiej przodow ni­
ce pracy. Zebrani w ita ją  Je rzę­
sistym i brawam i. Brawa te zam ie­
n ia ją  się w  praw dziw y Huragan, 
gdy z trybuny padają  cyfry i da­
ne obrazujące jakość 1 ilość po­
dejm ow anych zobowiązań.

Zebrani wznoszą okrzyki na 
cześć Bolesława Bieruta, Polski 
Ludowej i Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.
— Z okazji tak  w ielkiej uroczy­

stości, jaką mamy dzisiaj — mówi 
przeryw anym  ze w zruszenia głosem 
ob. K rystyna Kwilarz — gdy cala 
nasza załoga podejm uje zobow iąza­
nia na cześć 60-ej rocznicy urodzin 
najlepszego przy jaciela  młodzieży, 
przew odniczącego bohaterskiej Pol­
sk ie j Z jednoczonej Partii Robotni­
czej, ja  jako  członek organizacji 
ZMP-owskiej — odpow iadam  m ło­
dzieży Pafaw agu zobowiązaniem  
produkow ania zam iast 267—275 
kom binezonów roboczych.

Przyrzekam , że będę pracow ać 
jeszcze lepiej i w ydajn iej dla do­
bra naszej Ludowej O jczyzny i 
utrw alenia pokoju. W zywam  m ło­
dzież ZMP-owską przem ysłu odzie­
żowego do socjalistycznego współ­
zawodnictwa.

Burza oklasków  żegna schodzącą 
z trybuny uśm iechniętą, rozprom ie­
nioną ZMP-ówkę. I nie tylko ją. 
Każdy deklarujący  swe zobowiąza­
nia spotyka się z gorącym  aplauzem  
ze strony sw ych współtowarzyszy.

O gólna w artość zobowiązań, 
podjętych przez załogę WZPO 
wynosi ponad 1700 tys. złotych.

• Cyfra ta jest w spaniałym  odzwier­
ciedleniem  ofiarności i potęgi czy­
nu produkcyjnego, podjętego przez 
przodujący w Polsce zakład prze­
m ysłu odzieżowego dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta Bole­
sława Bieruta.

O swoich zobowiązaniach zało­
ga WZPO powiadom iła Prezy­
denta Bieruta serdecznym  listem,

Tekst listu  podajem y oddzielnie.
(Ana)

S ZE R O K O  ro zw in ię ty  ruch  
racjonaliza torstw a  i w y ­

nalazczości pracow nicze j zosta ł 
u ję ty  w e w łaściw e fo rm y  or­
ganizacyjne. W yposażone w e  
w łaściw e pom oce nau ko w e i 
techn iczne  k lu b y  rac jonaliza ­
torskie , k tó rych  ilość w zrasta  z  
ka żd ym  dn iem  na teren ie  k r a ­
ju  odgryw ają  w  naszej gospo­
darce narodow ej w ie lką  rolę. 
R obo tn icy-ra c jo n a liza to rzy  k o ­
rzys ta ją  z  w y d a tn e j pom ocy  
naukow ej. — Na zd jęc iu : k lub  
racjonaliza torów  „D alm aru“
w  G dyn i  — racjonaliza torzy  
czic nkoicie k lu b u  u; czasie x a -  
j  ę f.

C A F  —  Fot. K osyczarz

Dziś rozpoczyna się 
sesja
Rady Najwyższej

ZSRR
\A f M O SK W IE w K rem lu  rozpocz- 
' '  n ą  się 3 m arca  b r. o b rady  I II  

sesji R ady N ajw yższej ZSRR.
O tw arcie  sesji R ady Z w iązku n a ­

stąp i o godz. 14.00, a  sesji R ady 
N arodow ości — o godz. 16.00.

Ziemie Zachodnie
przygotowują się 

starannie
do przyjęcia nowych

osadników
W  gromadach trwają 
intensywne prace 
przy remoncie 
i odbudowie zagród

O g ł o s z o n a  w  końcu  ubiegłego 
m iesiąca uchw ała  P rezyd ium  

R ządu o ak c ji osiedleńczej w yw o­
ła ła  żyw e zain teresow anie  w śród  
m ało i średn ioro lnej ludności 
w iejsk ie j w  ty ch  silnie zaludnionych 
gm inach, k tó re  są oddalone od o- 
środków  przem ysłow ych.

W n iek tó ry ch  w ojew ództw ach 
rad y  narodow e p rzy ję ły  ju ż  p ie rw ­
sze zgłoszenia rodzin chłopskich, 
k tó re  chcą się osiedlić na  w olnych 
gospodarstw ach.

Jednocześn ie  g rupy  chłopów  z 
w ojew ództw  cen tra ln y ch  i po łud­
niow o-w schodnich  w ysy ła ją  d e le ­
gacje  do różnych pow iatów  Ziem  
Z achodnich, aby zbadać dok ładn ie 
m ożliwości i w a ru n k i osiedlenia 
się. Do w oj. olsztyńskiego p rzy je ­
chało dotychczas b lisko 30 tak ich  
delegacji, p rzew ażnie z w oje­
w ództw : w arszaw skiego, bydgos­
kiego i poznańskiego.

Członkow ie delegacji w yrażają  
się b. pochlebnie o przygotow anych 

(D okończenie na str. 2-ej)

W spaniale  uczczą 

masy pracujące Polski 

6 0  rocznicę urodzin 

Prezydenta Bieruta

i tegoroczne święto 1 -ęzo Majowe

V I A A PEL załogi „P afaw ag u "  od- 
1 pow iad a ją  załogi p rzodujących  
hu t, kopalń  i fab ry k , zobow iązu­
jąc  się dac p o nadp lanow ą p ro d u k ­
cję, podnieść je j jakość  i w ygospo 
darow ać dodatkow e środki dla 
p rzyśp ieszen ia  rozw oju  gosp o d a r­
czego k ra ju , d la  w zm ożenia sil P o l­
sk i L udow ej.

NA ŚLĄ SK U
IV A ŚLĄ SK U  ju ż  w  p ierw szym  

dn iu  po ogłoszeniu ape lu  „ P a ­
faw agu" pod ję ły  zobow iązania za­
łogi kopaln i: „Szom bierki" i „ Ja n -  
kow ice", h u t: „P okój" i „B atory" 
oraz robo tn icy  i p racow nicy  Z a­
k ładów  P rzem y słu  A zotow ego w 
Chorzow ie i koksow ni „Jadw iga" 
w  Z abrzu.

R ea lizac ja  zobow iązań pod jętych  
przez załogę k o p a ln i „Szom bierki" 
pozw oli w ykonać p lan y  m iesięczne 
w  m arcu  i k w ie tn iu  br. w  105 proc. 
i dać p ań stw u  ludow em u 10.463 ton 
w ęgla p o nad  nad w y żk ę  uzyskaną 
w  lu ty m  br.

Z obow iązania p od ip te  w  w alce  o 
oszczędnościow ą gospodarkę  poz­
w olą na  obniżenie  p ro cen tu  zan ie ­
czyszczenia w ęgla o 2 proc. w  sto ­
su n k u  do norm , n a  zaoszczędzenie 
1.600 kg. m ateria}ów  w y b u ch o ­
w ych oraz drzew a.

M eldu jąc o sw ym  postanow ieniu , 
załoga k o p a ln i „S zom bierki" pisze 
w  uchw alonym  n a  zeb ran iu  liście 
do P re zy d en ta  B ieru ta .

„P od  przew odnictw em  P olsk ie j 
Z jednoczonej P a r tii  Robotniczej, 
n a  czele k tó re j stoisz Ty, O by­
w ate lu  P rezydencie , m y górnicy, 
techn icy  i  inżyn ierow ie  — cala  
załoga kopaln i „S zom bierk i" — 
w ypełn iam y  n a  sw ym  odcinku 
w skazane przez C iebie zadan ia  
w  N arodow ym  F ronc ie  W alk i o 
P okój i P lan  6 -le tn l“.

ZPB  IM. STA LIN A  — PIERW SZE 
W SROD W ŁÓ K N IA RZY

D  IER W SI w  przem yśle  lekk im  
* odpow iedzieli n a  apel „P a fa ­
w agu" w  dn iu  4 bm . robo tn icy  n a j ­
w iększych  w  k ra ju  zak ładów  w łó­
k ienn iczych  Z PB  im . Józefa  S ta li­
n a  w  Łodzi.

Załoga tych  zak ładów  n a  u ro ­
czystym  zeb ran iu  uch w aliła  tek s t 
lis tu  do P re zy d en ta  B ie ru ta , w 
k tó ry m  zaw iad am ia  Pierw szego 

(D okończenie na str. 2-ej)

P  O N A D  m ilion  kob ie t ra -  
* dzieckich  pracu je w  s łu ż ­

bie zdrow ia . Z na jd u ją  się w śród  
nich  191.000 lekarzy . — Na  
zd jęciu : leka rka lN . T u loha jew a  

bada dziecko  w  po lik lin ice  
m. A łm a -A ta  (K azachska SR R )  

Fot. — CAF

D zięki Twoim naukom 
i wskazaniom nasza uko­
chana Ojczyzna rośnie 
w silę

List załogi WZPO
do Prezydenta

B. Bieruta
DO
TOW . PREZYDENTA
BOLESŁAWA BIERUTA

W ARSZAW A-BELW EDER

Drogi Towarzyszu!
Załoga W rocław skich Zakładów 

Przem ysłu Odzieżowego piorąc przy­
kład od naszych tow arzyszy z „Pa­
faw agu", pragn ie uczcić 60-tą rocz­
nicę Twych urodzin.

Dzień Twych urodzin to w ielkie 
św ięto całej klasy robotniczej i na­
rodu polskiego, k tó ry  pod Twym 
kierow nictw em  buduje w Polsce so­
cjalizm .

W naszych zak ładach  kob ie ty  
stanow ią  85 proc. załogi.

W ykonaliśm y nasz plan produk­
cyjny  za rok 1951 w 106 proc., zdo­
byliśm y w ogólnokrajow ym  współ­
zaw odnictw ie Przem yślu Odzieżo­
wego zaszczytny dla nas sztandar 
przechodni. W  styczniu 1952 r. 
w ykonaliśm y nasze zadanie w 101,6 
proc., a w lutym 105,7 proc.

W iemy, że to w szystko, co dziś 
mamy w naszym  kraju , nasze zdo­
bycze i praw a, to w szystko co gwa­
ran tu je  nam  i u trw ala p ro jek t na­
szej K onstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — uzyskaliśm y 
dzięki temu, że prow adzi nas do 
zw ycięstw a Polska Z jednoczona 
Partia Robotnicza pod kierow nict­
wem Twoim Towarzyszu.

Dzięki Twoim naukom  i w skaza­
niom nasza ukochana O jczyzna ro­
śnie w  siłę  i sta ła  się mocnym o- 
gniwem św iatow ego obozu pokoju.

N aszą w dzięczność i m iłość dla 
C iebie pragniem y w yrazić przez 
podjęcie now ych, produktyw nych 
zobowiązań.

Oddział p rodukcyjny „A" do dnia 
18 kw ietn ia w ykona dodatkow o p ro ­
dukcję na sumę 741.228.— zl, zaś 
oddział p rodukcyjny „B" w ykona 
na sumę 989.695,— zł.

(D okończenie na  str. 2-ej)

Uroczysty wieczór 
poświecony pamięci
M. Gogola
w Państwowym Teatrze 
Polskim w Warszaw,e
W  D N IU  4 bm . w  100-ną rocz­

nicę  śm ierc i M iko ła ja  Gogola 
— w  P ań stw o w y m  T eatrze  Po lsk im  
w  W arszaw ie odbył się u roczysty  
w ieczór pośw ięcony pam ięci ge­
n ia lnego  p isa rza  rosyjskiego.

N a uroczystość przybyli: człon­
kow ie R ady  P ań stw a , członkow ie 
B iu ra  P o litycznego KC PZPR , człon 
kow ie R ządu z p rem ierem  Józefem  
C yrank iew iczem  na  czele, p rzed­
staw icie le  P o lskiego K om ite tu  O b­
rońców  P o k o ju  z przew odniczącym  
PK O P  prof. J . D em bow skim  i w i­
ceprzew odniczącym  Św iatow ej R a ­
dy Pokoju , prof. L. In fe ldem  na  
czele, p rzedstaw ic ie le  stro n n ic tw  
politycznych, zw iązków  zaw odo­
w ych, o rgan izacji społecznych, ko ­
m ite tu  w spółpracy  k u ltu ra ln e j z 
zag ran icą  i  św ia ta  k u ltu ra ln e g o  
stolicy.

N a uroczysty  w ieczór p rzybył 
am b asad o r ZSR R w  W arszaw ie A. 
Sobolew  w raz  z członkam i am b asa- 

(D okończenie na str. 2-ej)

W rocław  przygotowuje się
do obchodu czterech

wielkich rocznic
• Wiktora Hugo
• Mikołaja Gogola
• Leonarda da Vinci
• Avicenna
\A I  DNIU 3. III. br. w  M iejskim  Ko­

m itecie O brońców  Pokoju we 
W rocław iu odbyła się  szeroka n a ra ­
da przedstaw icieli organizacji spo­
łecznych, tow arzystw  naukow ych i 
kulturalno-ośw iatow ych, na której 
omówiono przygotow ania do obcho­
du czterech w ielkich rocznic o zna­
czeniu ogólnoludzkim, przypadają­
cych na rok bieżący. Odnoszą się 
one do potężnych indyw idualności 
twórczych, k tóre pojaw iły się w 
ciągu w ieków  w najrozm aitszych 
dziedzinach i krajach, rocznicy Avi- 
cenna, M ikołaja Gogola, W iktora 
Hugo i Leonarda da y in c i.,,

Na naradzie tej postanowiono 
powołać M iejski K om itet' H ono­
row y obchodu rocznic, k tó ­
ry  ukonsty tuu je  się na zebraniu 
w MKOP w dniu 6. III. br. W 
skład tego kom itetu w ejdą najw y­
bitn iejsi przedstaw iciele nauki, 
kultury  i sztuki oraz organizacji 
społecznych.

(sterj

R ok V II. N r 56 (1856) 

W y O a o l c  A B C

Dziś 6 stron 
C ena 18 groszy

I) OTĘŻNYM  echem  odbiło  się w śród ludzi p racy  w  całym  k ra ju  
w w w w l i1 w in  i p ?ń s t" - '"v < \i F ab ry k i W agonów  w e W rocław iu 

—  do uczczenia czynem  p rod u k cy j lym  60 rocznicy urodzin  P re zy ­
d en ta  bii.cMtiWii u i t u i u  u* u.. o-*vięta 1 M aja.

«

Zqdamy, aby nie 
niszczono życia, które 
my dajemy

Apel ŚDFK
tfo kobiet 
całego świata

B ERLIN .

W  ZW IĄ ZK U  z p rzyp ad a jący m  
8 l^m: M iędzynarodow ym

D niem  K obiet, Ś w iatow a D em o­
k ra ty czn a  F ed e rac ja  K obiet w y ­
stosow ała orędzie do k ob ie t całego 
św iata .

O rędzie s tw ierdza , że 135 m ilio­
nów  kobie t z  64 k ra jó w  zrzeszo­
nych w  Św iatow ej D em okratycz­
nej F ed e rac ji K ob ie t w nosi ogrom ­
ny  w k ład  do w a lk i o pokój.

— U czynim y w szystko —  w zy­
w a SD FK  w  orędziu  kobiety  
św ia ta  — ażeby zapew nić  po­
w odzenie m iędzynarodow ej k o n ­
fe re n c ji w  obron ie dzieci, n a  
k tó re j p rzy ję te  zostaną  u ch w a­
ły, w sk azu jące  co należy  uczy­
nić, ażeby zagw aran to w ać  k aż­
dem u dziecku praw o do życia, 
zdrow ia i w ychow an ia  w  w a ­
ru n k ach  pokoju  n a  całym  św ie- 
cie.

N iechaj dzień 8 m arca  s ta n ie  
się sygnałem  d la  ruchu , k tó ry  
doprow adzi do I I I  Św iatow ego 
K ongresu  K obiet, n a  k tó rym  
k obiety  całego św ia ta  pow iedzą 
w ojn ie  zdecydow ane —  „ n i e ! “

M OSKW A.

K O M ITET C e n tra ln y  W KP(b) 
o pub likow ał uchw ałę, w  k tó ­

re j stw ie rd za  m. i.n, że M iędzyna­
rodow y D zień K obiet — 8 m arca, 
kob ie ty  ZSR R obchodzą w  b ieżą­
cym  ro k u  w  w aru n k ach  dalszego, 
potężnego ro zk w itu  soc jalistycznej 
ekonom iki i k u ltu ry  k ra ju  radziec­
kiego.

U chw ała  KC W KP(b) w zyw a 
kobiety  radzieck ie  do rozszerze­
n ia  i zac ieśn ian ia  in te rn ac jo n a - 
llstycznych w ięzów  z kob ietam i 
całego św ia ta , do ak ty w n e j w a l­
k i o pokój na  całym  św iecie, o 
p rzy jaźń  m iędzy narodam i, do 
w alk i przeciw ko im peria lis ty cz­
nym  podżegaczom  do now ej 
w ojny  św iatow ej.



Budżety
\A J  UJMY dobrze, ja k  to się dzie­

je  w  k ra ja c h  k ap ita lis ty cz ­
nych . W ystarczy  choćby przy jrzeć  
się „bogate j"  F ra n c ji. Z gó rą  je d ­
n a  trzecia  w y d a tk ó w  budżetow ych  
przeznaczono  n a  cele zbrojeniow e, 
co raz  w iększe c iężary  n a k ład an e  
n a  św ia t p racy , szybko rosnące 
zyski w ielk ich  kap ita listów , ru in a  
d ro b n y ch  ciu łaczy, b u d że t państw a 
stan o w iący  w ie lk ą  n iew iadom ą. 
Na pokrycie  ro snących  ja k  law in a  
n iedoborów  p ra c u ją  in tensyw nie ... 
m aszyny  dm ikarskie . B ru d n a  w o l­
n a  w  V ietnam ie  i u służne  w y p e ł­
n ian ie  p rzez  p rzek u p n e  rząd y  
„ trzecie j siły" tw ard y ch  żąd ań  a- 
m ery k ań sk ich  im p eria lis tó w , w y ­
d a ją  o p łak an e  ow oce w  postaci 
pow szechnej n iepew ności ju tra ,  
h u śta w k i cen, n iem al zupełnego 
zah am o w an ia  pokojow ego b udow ­
nic tw a.

Ja k ż e  inaczej w yg ląda , gdy p a ­
trzy m y  n a  nasz  budżet, sy tu ac ja  
P o lsk i L udow ej. B udżet nasz jes t 
bud że tem  zrów now ażonym , zam y­
k a jący m  się  po w ażn ą  nadw yżką 
dochodów  n ad  w y datkam i. K ażda 
jego  pozycja m ów i o szybkim , im ­
p o n u jącym  w zroście pokojow ego 
budow nictw a. 40 p ro cen t w y d a t­
ków  p rzeznaczam y n a  gospodarkę 
n arodow ą, 19 m ilia rd ó w  zł n a  n o ­
w e  inw estycje , z górą 25 p rocen t 
w yd a tk ó w  n a  cele so c ja ln o -k u ltu -  
ra ln e .

B ędziem y jeszcze b ard z ie j in ­
tensyw nie , niż w  r. ub. rozbudo­
w yw ać nasz socjalistyczny  p rze­
m ysł. pom agać w  odrobieniu  za ­
ległości ro ln ic tw a, o taczając  ró w ­
nocześnie op ieką  człow ieka p racy  
— w y d a tk u jąc  pow ażne sum y na 
bu d o w n :ctw o m ieszkaniow e, n a  
szkolnictw o, n a  ochronę zdrow ia, 
na ubezpieczenia społeczne, n a  ro z ­
w ó j sz tuk i 1 k u ltu ry . Po lska  I ,n -  
dow a, rzecz p rosta , n ie  zan iedba 
rozbudow y sw oich sil ob ronnych , 
sił sto jących  n a  s traży  naszego, za ­
grożonego przez im peria lis tów  d o ­
robku . A le konieczność ta  n ie  z a ­
h am u je  w y konyw an ia  przez naró d  
nap ię tych , m obilizu jących  zad ań  
P lan u  6 -letn iego, nie. w s trzy m a n a ­
szego m arszu  do socjalizm u.

O czym  m ówi nasz budżet, w y ­
m agający  od każdego P o lak a  c z u j­
n e j tro sk i o socjalis tyczne dobro, 
rze te lnego  w ysiłku , sk ru p u la tn eg o  
p rzestrzeg an ia  surow ych  n akazów  
oszczędności, u ru ch o m ien ia  w szyst­
k ich , k ry jący ch  się  jeszcze w  n a ­
szej p m nodarce  n aro d o w ej r e ­
zerw ?  M ów i i o tym , że nasze 
p lan y  gospodarczo-finansow e są 
p lanam i rea ln y m i, zbudow anym i 
n a  pew nych  podstaw ach , że nasza 
uspo łeczn iona gospodarka zdaje  
zw ycięsko egzam in. Że w arto  1 
trz e b a  n am  b rać  się za  b a ry  z 
trud n o śc iam i, że w arto  zdobyw ać 
sie  na  najw yższy  w ysiłek  i o f ia r ­
ność. A lbow iem  w yn ik i ich  są  dla 
każdego z n as w idoczne w  postaci 
ro sn ące j z roku  na ro k  potęgi, b ę ­
d ą c e j naszym  w spólnym  dobrem  
ojczyzny.

Nie m ogą tego n a  pew no o so­
b ie  pow iedzieć n a ro d y  k a p ita lis ty ­
czne Z achodu, od k tó rych  w y m a ­
ga się bo lesnych  o fia r, n ie  da jąc  
im  w zam ian  niczego, oprócz p e r ­
sp e k ty w  w ojennych , w zrasta jącego  
bezrobocia, p au p e ry zac ji m as 1 
zg arn ian y ch  przez u p rzy w ile jo w a­
ne, p racu jące  d la  w ojny, t ru s ty  1 
m onopole, co raz  to w iększych zy ­
sków .

<kn.)

Uroczysty 
wieczór
poświęcony pamięci

M. Gogola
(D okończenie ze  str . 1-ej) 

dy. O becni byli. członkow ie k o rp u ­
su dyplom atycznego ak red y to w an i 
w  W arszaw ie.

W uroczystości w zięła  udzia ł de­
legacja  radziecka  w  osobach: la u ­
re a tk i  N agrody  S ta linow skie j, 
członka p rezydium  Z w iązku  P isa ­
rzy  R adzieckich, znanej pow ieścio­
p isa rk i A nny  K araw a jew e j i w y ­
bitnego  h is to ry k a  i teo re ty k a  l i te ­
ra tu ry , p ro feso ra  A kadem ii N auk 
S połecznych w  M oskw ie A leksan ­
d ra  M iasnikow a.

Po zag a jen iu  uroczystości przez 
przew . prezyd ium  Stołecznei R ady 
N arodow ej J . A lbrech ta , znakom i­
ta  p isa rk a  M aria  D ąbrow ska p rzed ­
staw iła  w  obszernym  refe rac ie  ży­
cie i tw órczość M ikołaja Gogola.

W im ien iu  delegacji radzieckiej 
p rzem ów iła  A nna K araw ajew a , 
p rzekazu jąc  zebranym  pozdrow ie­
n ia  w  im ien iu  Zw iązku P isarzy  R a­
dzieckich.

W  części a rtystycznej w ieczoru 
arty śc i scen w arszaw skich  odegrali 
fragm en ty  z „R ew izora" oraz recy­
tow ali uryw ki u tw orów  pow ieścio­
w ych i opow iadań M ikołaja Gogo­
la. Publiczność nagrodziła w yko­
naw ców  gorącym i o k la s k a m i,__

W  prowokacyjnym procesie w Paryżu 
zeznania świadków z Polski

demaskują zbrodnie 
zdrajców narodu polskiego

Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

tchórzliwie nie przybyli na rozprawę

Wspaniale uczczą 
masy pracujące
Polski
60 rocznicę urodzin

Prezydenta
Bieruta
i święto 1 M ajow e

(D okończenie ze  str . 1-ej) 
O by w ate la  P o lsk i L udow ej, że 
d la  uczczenia d n ia  60 rocznicy 
Jego u rodzin  zobow iązu je  się dać 
p o n adp lanow ą p ro d u k c ję  w a r to ­
ści 2 172 tys. zł.
W dążen iu  do dalszej popraw y 

w aru n k ó w  p racy  i podniesien ia  
zdrow otności robo tn ików  oraz ich 
rodzin, ra d a  zak ładow a i d y rek c ja  
ZPB  im. Józefa  S ta lin a  w  Łodzi zo­
bow iązały  się na  10 dni p rzed  t e r ­
m inem  oddać do u ży tku  now e am ­
b u la to riu m  den tystyczne, zakoń­
czyć na  15 dn i p rzed  te rm in e m  roz­
budow ę am b u la to riu m  lekarsk iego  
na te ren ie  w y kańczaln i o raz  oddać 
do u ży tk u  z początk iem  czerw ca 21 
w illi w  W iśniow ej G órze w  celu 
zo rgan izow ania tam  kolon ii d la 
1.860 dzieci robotników .
O D PO W IED Z ZA ŁÓ G  STOLICY

W  STO LICY  i w  w oj. w arsza w ­
sk im  na  ap e l „P afaw ag u "  

odpow iedziały  ju ż  m. in.: załoga
MDM, „U rsusa", Z ak ładów  im. D y­
m itro w a o raz zak ładów  im. K om u­
ny P a ry sk ie j. M asów ki, n a  k tó rych  
p odejm ow ano  zobow iązania m iały  
im ponu jący  przebieg.

Załoga MDM zobow iązała się 
sk rócić  o tydzień  czas o ddan ia  
w ielk iego p lacu  w  cen tru m  n o ­
w e j soc ja lis tycznej sto licy  — 
p lacu  MDM.

Ziemie zachodnie
przygotowują się

do przyjęcia

nowych osadników
(D okończenie ze  str. I-e j)  

gospodarstw ach . Je d en  z delegatów  
— Z dzisław  T arnow sk i ze w si Roz- 
strzałow o w  pow . L ipno  w oj. b y d ­
goskiego pow iedział:

„W  naszej grom adzie m am y 
słabe ziem ie. T u  ziem ia Jest d o ­
b ra , a  tak że  lepsze są  tu  b u d y n ­
ki. P o  pow rocie do R ozstrzało ­
w a powiem  sąsiadom , że tu  m o­
żna o w iele lep ie j żyć. N a p ew ­
no w ielu  będzie chętnych  do 
w yjazdu , tym  bardzie j, t e  p a ń ­
stw o  d a je  osiedleńcom  w szech­
s tro n n ą  pomoc".

W w oj. szczecińskim , podobnie 
ja k  w  innych  w ojew ództw ach Z iem  
Z achodnich  ra d y  narodow e p rzy­
gotow ują się do p rzy jęc ia  now ych 
osadników . W w ielu  grom adach  
trw a ją  in tensyw ne p race  p rzy  od­
budow ie i rem oncie zagród. N ieza­
leżnie od tego odbudow ano pew ną 
ilość zagród w  spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych . B ędą one przydzielo­
ne  tym  rodzinom  osadników , k tó ­
re  w yrażą  chęć p rzystąp ien ia  do 
spółdzielni. Spółdzielcy otoczą 
sw ych osadników  tro sk liw ą opieką 
i  udzielą im  dodatkow ej pomocy.

Paryż.
\K J  PRO W OK AC Y JNYM procesie, wytoczonym  przez grupę zdrajców  
V * z  krajów  dem okracji ludow ej przeciw ko postępow ym  pisarzom 

francuskim Rena-jd de Jouvenel i A ndre W urm serow i, zeznaw ali 
w poniedziałek przybyli z Polski św iadkow ie: Jan ina  O bersztalska,
Ozga M ichalski i W anda Jarm ułow icz. O baw iając się konfrontacji 
z tymi św iadkam i zdrajcy  Ja n  K ow alew ski I S tanisław  M ikołajczyk 
w oleli nie przybyć na rozpraw ę.

J AKO pierw sza zeznaw ała J a ­
nina O bersztalska, w dow a po 

długoletnim  działaczu KPP i PPR, 
zam ordow anym  przez zbirów faszy­
stow skich — ludzi Ja n a  Kow alew ­
skiego i M ikołajczyka. Zeznania te 
w yw ariy głębokie w rażenie na sę­
dziach i zgrom adzonej publiczności 

N a pytan ie  przew odniczącego, 
dotyczące Jan a  K ow alew skiego 
św iadek O berszta lska stw ierdza: 
K ow alew ski je s t przedw ojennym  
dw ójkarzem . Zadanie jego  polegało 
na „rozpracow aniu" i likw idow aniu 
działaczy lew icy polskiej.

KREW NASZYCH O JCÓ W  I SY­
N Ó W  SPLAMIŁA RĘCE KOW A­
LEWSKIEGO I MIKOŁAJCZYKA

WIADEK O bersztalska przed- 
*- staw ia następnie okoliczności, 

w jakich  jej mąż zam ordow any zo­
stał podczas okupacji przez ban­
dytów  ze „Startu".

A dw okat N ordm ann: Skąd św ia­
dek wie, że to „S tart" zam ordow ał 
jej męża.

Św iadek: Powiedział to mój mąż 
um ierając, a później odbył się pro­
ces zbrodniarzy. Znaleziono jp-zy 
nich listę usta loną przez ludzi z 
Londynu. N a tej liście nazw isko 
m ego męża figurow ało pod num e­
rem 285.

C harak teryzu jąc M ikołajczyka— 
w  odpowiedzi na py tan ie  adw o­
kata  N ordm anna —  św iadek 
O berszta lska stw ierdza: „M ogę
pow iedzieć o M ikołajczyku, że to 
nędzny tchórz. N ie przybył dzi­
siaj na rozpraw ę, poniew aż bał 
się spojrzeć w oczy kobiecie, k tó ­
rej zabrał męża i o jca dzieci. 
W  im ieniu w szystkich kobiet pol­
skich m ogę pow iedzieć, że krew  
naszych mężów i ojców  splamiła 
ręce  K ow alew skiego i M ikołaj­
czyka.".

MIKOŁAJCZYK JUZ PSZED 
W O JN Ą  WSPÓŁPRACOWAŁ 

Z FASZYSTAMI
ASTĘPNIE sta je  przed sądem 

*■ ’  św iadek Ożga-M ichalski, k tóry 
w odpow iedzi na py tan ie  przew od­
niczącego stw ierdza, że Jan  Ko­
w alew ski był działaczem  faszystow ­
skiej organizacji OZN, a w czasie 
okupacji był agentem  wywiadu h it­
lerow skiego.

Św iadek przedstaw ia tragiczną sy­
tuację  chłopów polskich za rządów 
sanacji, stw ierdzając, że tłum iła 
ona k rw aw o bunty chłopskie, jak ie 
wówczas w ybuchły. N ajw iększy 
s tra jk  chłopski w Europie, k tóry  w y­
buchł »w r. 1937 — stw ierdza św ia­
dek — został krw aw o stłum iony 
przez klikę pułkow ników  i panów 
kow alew skich. Zabito stu  k ilku­
dziesięciu chłopów.

W  owym czasie — zeznaje dalej 
św iadek — Kowalewski udzielił w y­
w iadu ,,V oelkischer Beobachter", 
w którym  uspakajał H itlera, że 
stfa jk i chłopskie n ie są groźne.

A dw okat N ordm ann: Czy św ia­
dek zna M ikołajczyka, k tóry  sta­
wał przed sądem  w obronie Kowa­
lewskiego.

Świadek: M ikołajczyka znam oso­
biście. N ie dziwię się bynajm niej, 
że M ikołajczyk św iadczył na  rzecz 
Kowalewskiego, albowiem faktycz­
nie w spółpracow ał on przed w ojną 
z faszystow skim  rządem  Skladkow- 
•kiego, z rządem  kowalewskich.

A dw okat Nordm ann: Jakie stano­
wisko zajm ow ał rząd londyński 
wobec ruchu chłopskiego w Polsce.

Świadek: Rząd londyński wszel­
kimi sposobam i ham ow ał w alkę pa­
triotyczną z okupantem . Rząd lon­
dyński i jego „delegatura" w kraju 
zalecały stanie  „z bronią u nogi". 
Gdy H itler w ym ordow ał 6 milionów 
obyw ateli polskich, znalazł apolo­
getów tej zbrodni, wśród zdrajców 
pokroju Jan a  Kowalewskiego.

Rząd londyński, n a  którego czele 
stał wówczas M ikołajczyk, zrzucał 
wprawdzie broń na terytorium  kra­
ju, jednakże broń ta nie była prze­
znaczona dla ludzi, w alczących z 
okupantem , lecz dla faszystów, 
którzy 'zakopywali ją  głęboko w zie­
mię.

A dw okat Nordm ann: Znano po­
dobne w ypadki w e Francji... Czy 
istniała w spółpraca riąd u  londyń­

skiego z w yw iadem  niemieckim?
Sw adek: Zostały stw orzone spe­

cjalne kom órki rządu londyńskie­
go pod nazw ą „Start" 1 „Polski Kor­
pus Bezpieczeństw a’’’. Zadaniem 
tych kom órek była w spółpraca 
z Niemcami.

Adw. N ordm ann: Ja k a  była dzia­
łalność Ja n a  K ow alew skiego 1 rządu 
londyńskiego po wyzwoleniu Pol­
ski?

Świadek: Kowalewski stal na
czele w yw iadu, przy czym podle­
gała mu sia tk a  wyw iadow cza w 
kraju . Ponosi on odpowiedzialność 
za zbrodnie popełnione w Polsce. 
Po w ojnie w sam ym  tylko w oje­
wództwie lubelskim  zginęło w m a­
ju 1946 r. 832 dem okratów  z rąk 
bandytów  I dyw ersantów , k ierow a­
nych przez „delegaturę" londyńską.

Adw. N ordm ann; Dlaczego g ru ­
pa em igrantów  z Londynu zoitala  
pozbaw iona obyw atelstw a polskie­
go?"

Św iadek: Bo knuli 1 spiskow ali 
przeciw ko narodow i, gdy naród od­
budow yw ał swój kraj.

Adw. N ordm ann: Czy przy po­
zbaw ianiu M ikołajczyka obyw atel­
stw a poruszona została spraw a u- 
krycia  przez niego gw arancji w spra­
wie zachodnich granic Polski.

Świadek: Komisja, k tóra badała
spraw ę ucieczki M ikołajczyka, 
stw ierdziła, że ukrył on odpowiedź 
w icem inistra spraw  zagranicznych 
W ielkiej Brytanii C adogana, potw ier­
dzająca w imieniu rządu ang ielsk ie­

go ostateczny charak ter granicy 
na O drze i Nysie. M ikołajczyk u- 
krv ł te gw arancje  i n ie chciał o 
nich poinform ow ać ani sw ego rzą­
du ani sw ego stronnictw a.

Adw. N ordm ann: M ikołajczyk jest 
przew odniczącym  „zielonej m iędzy­
narodów ki". Co to za organizacja?

Św iadek: D ziałają tam zdrajcy,
k tórzy chcą obalić w ładzę ludow ą 
i nienaw idzą jw ej ojczyzny.

N astępnie św iadek udzielał odpo­
wiedzi na pytania adw okatów  „o- 
skarżenia". ja sn e  odpowiedzi św iad­
ka obalają w szystkie podchw ytliw e 
p y tan ia  adw okatów  „oskarże­
nia", u jaw niając dodatkow o 
szczegóły dotyczące zdradzieckiej 
działalności K ow alew skiego. O dpo­
w iadając na pytan ie  adw okata 
H eiszm ana w spraw ie działalności 
K ow alew skiego, św iadek Ozga-Mi- 
chalski stw ierdza, że w iadom o mu, 
iż przez sia tkę wyw iadow czą Jana 
K ow alew skiego napływ ali do Pol­
ski dyw ersanci i szpiedzy. Świadek 
przytacza znany mu fakt przysłania 
ku riera  M ikicińskiego, k tó ry  za­
m ieszkał w  m ieszkanu Sosnkow- 
skiego w W arszaw ie. M ikiciński 
jeszcze przed w ojną znany był ja ­
ko agen t w yw iadu hitlerow skiego.

„MĘŻA MEGO I BRACI ZAMOR­
DOWALI POLACY W YCHOW ANI 

PRZEZ KOWALEWSKICH"
7  KOLEI zeznaje św iadek W anda 

Jarm ulow icz, k tóra podczas oku­
pacji wraz z  mężem i dwoma brać­
mi brała udział w walce z najeźdźcą 
hitlerow skim  w oddziale Armii Lu­
dowej.

A dw okat Nordm ann: Co się stało 
z mężem i braćmi św iadka?

Świadek: O baj moi bracia i mąż 
zostali w  bestia lski sposób zam or­
dowani. M ój starszy brat, który 
był szefem sztabu jednego z od­
działów Armii Ludowej, został za­
m ordow any w r. 1943 w następu ją­
cych okolicznościach: zostało usta­
lone spotkanie z dowództwem od­
działu AK dla omówienia w spólnej 
w alki z Niemcami. Gdy brat mój 
przybył na m iejsce spotkania , cze­
kało na niego gestapo. Dochodze­
n ie w ykazało, że gestapo zostało 
zaw iadom ione o m iejscu spotkania 
przez dowódcę AK Srięgorza, k tó ­
rego widziano, gdy wychodził z ge­
stapo. Nie był to zresztą w ypadek 
odosobniony. W e wsi Borowo np. 
dokonano straszliw ego mordu na 26 
członkach Armii Ludowej w czasie 
om awiania w spólnej akcji.

Przewodniczący: Czy to N iemcy
dokonali tego mordu?

Świadek: N iestety , byli to Po­
lacy, w ychow ani przez hitlerow ców 
i pułkow ników  kowalewskich.

Adw. N ordm ann: W  jakich oko­
licznościach zginął mąż świadka?

Świadek: Mąż mój zginął w sty ­
czniu 1945 r. w kilka dni po w y­
zwoleniu W arszaw y. Mąż mój w y­
jechał w teren i został tam zamor­
dow any przez bandę NSZ i AK. 
Proces członków tej bandy wyka* 
zał, że mieli oni legitym acje partii 
M ikołajczyka.

Przedstaw iając okoliczności śm ier­
ci drugiego brata, św iadek pod­
kreśla, że rozkaz zam ordowania 
go również w ydało dowództwo AK, 
k tóre składało się z oficerów sana­
cyjnych, dw ójkarzy i agentów  h it­
lerow skich. Św iadek zaznacza, że 
w iększość szeregow ych członków 
AK pragnęła rzeczywiście walczyć 
z Niemcami, ale została zdradzona 
przez swe dowództwo.

D la  uczczenia 60 rocznicy urodzin

Prezydenta Bolesława Bieruta
załoga W Z P O  podjęła zobowiązania

wartości 1.700 iys. złotych
O B Y W A T E L K A  C hrapusta  jes t

w zruszona  i nie m oże sw o ­
bodnie w yd o b yć  stów  ze śc i­

śn iętego gardła i dlatego głos je j 
z tru d e m  ty lk o  dobiega do sto jących  
w  dalszych  rzędach robotników .

A przecież nie przem aw ia  z te j  
try b u n y  poraź p ierw szy . Zdarzało  
się ju ż  n ieraz zobow iązania  różne 
podejm ow ać  i głos zabierać w  d y ­
skusji... A le  dziś, gdy ob. C hrapu­
sta  m a m ów ić  o czynie, p o d ję tym  
dla uczczenia  60 roczn icy  urodzin  
ukochanego W odza w szy s tk ic h  ludzi 
pracy w  Polsce — P rezyden ta  B o­
lesław a B ieru ta  — odczuw a radosne  
w zruszenie . Cała sala p a trzy  i s łu ­
cha, ja k  to ona będzie o fia ro w y­
w ała P rezyden tow i podarunek  uro-

List
Wrocławskich ZPO
do Prezydenta

B. Bieruta
(D okończenie ze i tr . 1-ej) 

Razem na ogólną sumę oddziały 
produkcyjne dadzą produkcji po­
nadplanow ej na 1.730.923 zł, w y­
konując:

1.200 ubrań cywilnych,
2.025 kom binezonów roboczych, 
2.400 spodni dla kolejarzy. 
Postanaw iam y upow szechnić przo­

dujące metody pracy ludzi radziec­
kich, jak też m etodę Kowalowa.

Stosując zaś metodę Korabielmko- 
wej załoga nasza zaoszczędzi na 
surowcu i m ateriałach pomocniczych 
60.000 zł.

G w arancją w ykonania tych po­
stanow ień są podjęte przez nas zo­
bow iązania indyw idualne. 1 tak

dzinow y, podarunek, k tó ry m  jes t 
je j, C hrapusty  — praca...

Dziś m o żem y być dum ni, że m a ­
m y  tę pracę — s ły szy  ja k b y  z od­
dalenia sw ój glos, ob. Chrapusta. — 
Dzięki Polsce L u d o w ej nie m u s1- 
m y  ju ż  je j szukać  za granicą, nie 
m u sim y  czekać na nią  — ja k  to 
było  przed  w ojną  w  Polsce przed -  
w rześn iow ej. Jes tem  córką robotn i­
ka. Po śm ierc i ojca m u sia łam  po­
niew ierać się u  ludzi i harow ać za 
nędzne grosze, a b y  nie u m rzeć  z  
głodu.

Sala słucha w  m ilczen iu . K ażdy  
doskonale rozum ie ob. C hrapustę i 
rozum ie je j  w zruszen ie . W zruszenie  
spow odow ane gorącą m iłością do 
Tego  — k tó ry  od na jm łodszych  
sw ych  lat w y trw a le  w a lczy ł o lep-*- 
szy  los i szczęśliw ą przyszłość dla 
tys ięcy  i m ilionów  takich  ludzi, jak  
ob. C hrapusta .

PRZODUJĄCA BRYGADA

N I  A P IĘ K N IE  udekorow anej sce- 
• '  nie św ie tlicy  W ZPO  w idn ie je  

o św ietlony  b lask iem  żarów ek por­
tre t P rezydenta  B ieruta , a obok 
portre tu  — sztandar przechodni 
zd o b y ty  przez W ZPO za zw ycięstw o  
w  ogólnopolskim  w spółzaw odnic­
tw ie w IV  kw arta le  ub. roku.

T en  sztandar  — to zdobycz  w sp a ­
n ia łe j załogi W ZPO , a szczególnie 
przodującej b rygady odd : ia lu  A 
ta śm y nr 1 — brygady ob. D ąbrow ­
skiej.

Brygada ta skup ia  w  sobie n a j­
zdolniejsze. na jbard z ie j ofiarne pra- 

. cow niczki W ZPO, które cechuje za- 
[ pał do pracy, codzienny tru d  w y ­
szukiw an ia  i w y ko rzystyw a n ia  no­
w y ch  rezerw .

Brygada ob. D ąbrow skiej nie po­
została w  ty le  w  podejm ow ania  zo­
bow iązań dla uczczenia urodzin  
P rezydenta .

Oto leży przed  nam i a rkusz pa ­
pieru, na k tó ry m  pod k ilku n a s to ­
m a w ierszam i tek s tu  roi się od pod­
pisów : P ilarska, Tom aszew ska,
K rzyszto fik , W ojnacha, P ukow ska , 
K rólikow ska...

Nad podpisam i zobow iązanie: „Do 
cenią ja c zasługi, ja k ie  położył dla 
P aństw a Ludow ego  i klasy robot­
n iczej nasz ukochany W ódz  i N au­
czyciel, P rezyden t Bolesław  B ierut. 
p rzyrzeka m y  jako  taśm a p rzodują­
ca w  oddziale A . je szc ie  bardziej 
w alczyć n iż w  IV  kw arta le  ub. roku  
o u trzym a n ie  I m iejsca  w e  w spó ł­
zaw odnictw ie"  ...

B raw o, przodująca brygada  
W ZPO!

Leokadia Piegat, w ielokrotna przo­
dow nica pracy, zobow iązuje się 
podnieść bazę akordow ą z w yko­
nanej dotychczas 300 proc. na  320 
proc. przy 100 proc. jakości.

Członkini ZMP T eresa Szyma- 
chowicz zobowiązuje się, podnieść 
w ydajność dziennej produkcji ze 
183 sztuk w ykonanych dotychczas 
na 190 sztuk.

Taśma ZMP-owska im. „Młodej 
G w ardii" zobowiązuje się podnieść 
w ykonanie dzienne z 130 sztuk na 
135 sztuk przy 100 proc. jakości.

W yszkolić dwie ręczniarki na 
m aszyniarki. Taśm a t-sza zobow ią­
zuje się pomagać pracownicom 
mniej wykwalifikowanym , aby na 
taśmie nie było niew ykonujących 
norm. A także: wyuczyć cztery 
m aszyniarki dwufazowości, a dwie 
ręczne wyszkolić na m aszyniarki.

W ydział Inw estycji zobowiązuje 
się uspraw nić transport w ew nętrz­
ny, co da oszczędności na sumę 
4.285 zł.

W ydział T ransportu zmniejszy zu­
życie paliwa o 5 proc.

W ydział G łównego M echanika 
skróci rem ont kotła o 10 dni.
' Dział Zaopatrzer/.a zobow iązuje 

się uspraw nić dostaw ę surow ca i 
a rtyku ’ów pomocniczych..

Podobne zobowiązania podjęłn 
cała nasza załoga. W ten sposóo 
prtgn iem y  uczcić, drogi nasz To­
warzyszu, dzień Tw ych urodzin o- 
raz dzień św ięta mas pracujących 
— 1 Maja.

Załoga nasza, ukochany Tow a­
rzyszu, życzy Ci długich i szczę­
śliw ych lat życia w dalszej pracy 
dla dobra naszej Ojczyzny.

N iech żyje i rozkw ita nasza O j­
czyzna — Polska Ludowa! Niecn 
żyje Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza i je j Przewodniczący 
Towarzysz Bolesław Bierut.

Załoga W rocławskich 
Zakł. Priem . Odzieżowego 

w e W rocławiu

★ Ja k  k o m uniku je  am erykańska  
k w a te ra  g łów na w  N iem czech za­
chodnich, w ypuszczeni zostali os­
ta tn io  z w ięzienia w  L andsbergu  
zbrodniarze w ojenni: W illy D rie-
singer, W alter Goetz i W alter K ro- 
likow sky, k tó rzy  m ordow ali w ięź­
niów  w obozach koncen tracy jnych  
i jeńców  w ojennych.
★ W T unisie odbyła się now a w iel­
ka d em onstrac ja  m as pracu jących . 
P rzed  gm achem  francusk iego  rezy ­
den ta  generalnego, d em onstran tów  
spo tka ły  silne oddziały policji i za­
stosow ały przeciw ko n im  broń. 
Je s t w ielu  rannych . Policja  doko­
nała licznych aresztow ań.
★ 3 m arca upłynęło 15 la t od dnia 
założenia przez Je an  R icharda Blo­
cha  postępow ego dzienn ika fra n c u ­
skiego „Ce S o ir“. „Ce Soir" od po­
czątku  sw ego istn ien ia  prow adził 
n ieu s ta n n ą  w alkę  o niezależność 
F ra n c ji j postęp.

Kowalewski i Mikołajczyk

CZYN ELEKTRYKÓW

E l e k t r y c y  oddziału „A" 
W ZPO  zobowiązali się dla u cz­

czenia 60 rocznicy urodzin  P rezy­
denta  Bolesław a B ieru ta  odnow ić  
insta lację  e lek tryczną na trzech sto ­
lach taśm ow ych , oraz w y rem o n to ­
wać dodatkow o 10 g łośników  i 10 
stołów .

Ponadto e lek tro m o n terzy  posta­
now ili nie dopuścić do żadnych  po­
sto jów  z p rzyczyn  w ad w  in sta la ­
cjach e lek trycznych .

— W  ja k i sposób w ykonacie  sw e  
przyrzeczen ia  — p y ta m y  jednego z  
m onterów , m łodziu tk iego  Leonarda  
K lim ow icza .

Ob. K lim ow icz  nie bardzo ro zu ­
m ie nasze pytan ie , przecież tu nie  
m a żadnych  niedom óicień. Po pro ­
stu  — czujność i jeszcze raz c zu j­
ność. Na ka żd ym  odcinku. W  k a ż­
dej chw ili. A  i głow ę trzeba m ieć  
nie od parady.

P rzed tem  na sk u te k  u szkodze­
nia jednego odcinką, staw ała  cała 
taśm a  — m ótui ob. K lim owicz. — 
W padł mi do głow y pom ysł: zm ie­
niłem  natężenie w  poszczególnych  
gniazdkach i dziś w  razie awarii, 
unieruchom iona jes t ty lko  t i  część 
taśm y, na k tó re j awaria pow stała.

ZOBOW IĄZU JEM Y SIĘ 
W YSZKOLIĆ

l i / E  W S Z Y S T K IC H  praw ie zobo- 
“  wiązaniach, ja k ie  padały z  try  

b uny, przew ija ł się w spó lny  m otyw :
...Zobow iązujem y się w yszko lić  2 

pracow nice ręczne na m aszyniarki... 
Z obow iązu jem y się w y k w a lifik o ­
wać... Z obow iązu jem y  się nauczyć... 
Jakże  p iękne  i pożyteczne  zobow ią­
zania. Ja k  w spaniale rozw in ię te  po ­
jęcie ko leżeństw a , kszta łcenia  kadr  
i urucham iania  w szy s tk ic h  rezerw .

W iększe zarobki, w iększa  w y d a j­
ność pracy i m n ie jszy  w ysiłek  m ię ­
śni — oto p iękne  horyzon ty , które  
kry ją  się za tym i pozornie suchym i 
zdaniam i: Z obow iązu jem y się w y ­
szkolić.

W w y n ik u  tych  zobow iązań  — 
p od ję tych  dla uczczenia 60 rocznicy  
urodzin  najlepszego op iekuna ludzi 
pracy, w iele  robotnic z ta śm y  nr 1, 
nr 2, ta śm y  nr 16, 15 i 3, ta śm y  nr 
3 z  oddziału B i innych  ju ż  stanie  
się w y k w a lifik o w a n y m i pracow ni­
cami.

Szko len ie  — to rzecz n iezm iernie  
w ażna  i potrzebna. A  szkolenie prze  
biegające na drodze sam opom ocy  
ko leżeńskiej, to w  dodatku  rzecz  
piękna.

C zyż m ożna się' w ięc dziw ić, że 
praca załogi W ZPO  daje tak  p iękne  
rezu lta ty! )

A N D R ZE J N A W R O C K I ,



Komunikat komisji specjalnej
do ustalenia i zbadania okoliczności rozstrzelania 

jeńców wojennych — oficerów polskich 
przez niemieckich najeźdźców faszystowskich w  lesie katyńskim

(D okończenie ze str. 3-ej) 
siąca, znowu w ym usiło  na n im  zgo­
dę na  „publiczne w ystąp ien ie".

K isielew  zeznał o ty m : Nie w y­
trzym aw szy  b icia i ka tow an ia , w y­
raziłem  zgodę na w ystąp ien ie  p u ­
bliczne ze zm yślonym  opow iada­
n iem  o rozstrze lan iu  Polaków  przez 
bolszew ików . Zw olniono m nie 
wów czas z w ięzienia pod w a ru n ­
kiem , że na pierw sze żądan ie  N iem ­
ców, w ystąp ię  przed „delegacjam i" 
w  lesie katyńskim ...

Za każdym  razem , zanim  p row a­
dzono m nie do lasu  do rozkopa­
nych  grobów , tłum acz przychodził 
do m nie do dom u, w yw oływ ał ha 
dw ór, odprow adzał na stronę , że­
by  n ik t n ie  słyszał, i w ciągu pół 
godziny zm uszał uczyć się na  p a ­
m ięć w szystkiego, co będę m usia ł 
m ów ić o rzekom ym  rozstrzelan iu  
o ficerów  polskich w  ro k u  1940 
przez L udow y K om isa ria t S p raw  
W ew nętrznych.

P rzypom inam  sobie, że tłum acz 
m ów ił mi m niej w ięcej tak : „m ie­
szkam  w fu to rze  w  re jon ie  „Kozich 
G ó r“ n iedaleko  w illi Ludow ego 
K o m isaria tu  S p raw  W ew nętrznych. 
Na w iosnę ' roku  1940 w idziałem , 
ja k  zwożono do lasu  Polaków  i w 
nocy tam  ich rozstrzeliw ano".

Pod przym usem  m usiałem  o- 
św iadczyć dosłow nie, że było to  
„dokonane przez L udow y K om isa­
r ia t  S p raw  W ew nętrznych".

G dy nauczyłem  się tego, co m i 
m ów ił tłum acz, odprow adzał m nie 
do lasu do rozkopanych grobów  i 
zm uszał pow tarzać to w szystko w 
obecności przybyłych „delegacji". 
O pow iadania m oje były surow o 
kon tro low ane i podpow iadali mi je  
tłum acze gestapo.

Pew nego razu, k iedy w ystąp iłem  
przed jak ąś delegacją, zadano mi 
py tan ia : „Czy w idziałem  osobiście 
tych  Polaków  przed rozstrzelaniem  
ich przez bolszew ików ". N ie byłem  
do takiego py tan ia  p rzygotow any

i odpow iedziałem , ja k  to było  w  
rzeczyw istości, czyli że w idziałem  
jeńców  w ojennych  — Polaków  
przed rozpoczęciem  się w ojny, po­
niew aż pracow ali na drogach. W te­
dy tłum acz b ru ta ln ie  odciągnął 
m nie na  s tro n ę  i przepędził do do­
mu.

Proszę m i w ierzyć, że przez cały 
czas d ręczyło  m nie sum ienie, po­
n iew aż w iedziałem , że w rzeczyw i­
stości oficerów  polskich rozstrzelali 
N iem cy w  roku  1941, ale nie m ia­
łem  innego w yjścia, bo ustaw icz­
n ie  żyłem  pod grozą ponow nego a -  
resztu  i katuszy".

Z eznania K liie lew a  o jego w e­
zw aniu  do gestapo, o aresz to w a­
niu, jak ie  potem  nastąp iło , i pobi­
ciu potw ierdza zam ieszkała w raz  z 
n im  jego żona K lsle lew a A ksln ja , 
urodź, w 1870 r., syn K isie lew  W a­
silij, urodź, w  1911 r., i synow a 
M aria , urodź, w  1918 r., ja k  ró w ­
nież m a js te r  drogow y S iergle jew  
T im ofiej Iw anow icz, urodź, w 1901 
r., k tó ry  o dnajm ow ał u K isielew * 
pokój w futorze.

O brażen ia  cielesne, zadane K i- 
sle lew ow i w gestapo  (uszkodzenie 
ram ien ia , znaczna u tra ta  słuchu), 
po tw ierdza  a k t b adan ia  le k a rsk ie ­
go.

W poszuk iw aniu  „św iadków " 
N iem cy za in teresow ali się nas tęp ­
nie ro bo tn ikam i stacji ko lejow ej 
G niezdow o, k tó ra  z n a jd u je  się w  
odległości dw óch i pół k ilom etra  cd 
„Kozich G ór".

Na tę  s ta c ję  w iosną roku  1.940 
p rzybyw ali jeń cy  w ojenn i — P o ­
lacy, to też N iem cy chcieli w idocz­
nie o trzym ać odpow iednie zezna­
n ia  ko lejarzy . W tym  celu w iosną 
ro k u  1943 N iem cy w ezw ali do ge­
stapo  byłego zaw iadow cę stac ji 
G niezdow o — Iw anow a S„ d y żu r­
nego stacji S aw w atie jew a  i innych, 
by w ydobyć od nich po trzebne im  
zeznania przy pom ocy persw az ji, 
pogróżek i to rtu r.

„Obróbka '4 grobów  katyńskich
Obok poszukiw ań „św iadków " 

p rzystąp ili N iem cy do odpow ied­
niej „obróbki" grobów  w lesie k a ­
tyńsk im : do usunięcia z odzieży za­
m ordow anych  przez n ich  jeńców  
w ojennych — Polaków  w szelkich 
dokum entów  oznaczonych d a tą  pó­
źniejszą niż kw iecień  1940 r  tzn. po 
term in ie , w k tó rym  zgodnie z n ie ­
m iecką w ersją  p row okacy jną  P o la ­
cy  zostali rozstrzelani przez bolsze­
w ików ; do usunięcia w szelkich do­
wodów rzeczowych, k tó re  m ogłyby 
tę prow okacy jną w ersję  obalić.

Dochodzenie, p rzeprow adzone 
przez kom isję specja lną  w ykazało, 
że w tym  celu Niemcy posługiw ali 
«lę jeńcam i R osjanam i w liczbie do 
500 osób, specja ln ie  dobranym i z o- 
bozu jeńców  w ojennych nr. 126.

K om isja specjalna rozporządza 
licznym i zeznaniam i św iadków  w 
te j spraw ie.

Na szczególną uw agę spośród ze­
zn ań  tych zasługu ją  zeznania p er­
sonelu lekarsk iego  w ym ienionego 
obozu.

L ekarz  Czyżów A., k tó ry  p racow ał 
w  obozie n r. 126 w okresie o k u p a­
c ji niem ieckiej Sm oleńska, zeznał:

„...M niej w ięcej na  początku 
m arca 1943 r. ze sm oleńskiego obo­
zu jeńców  w ojennych n r  126 spośród 
jeńców  silniejszych pod w zględem  
fizycznym  wyznaczono kilka g rup  
w  liczbie ogólnej około 500 ludzi. 
M iano ich jakoby posłać do rycia 
okopów Z. jeńców  tych n ik t już  do 
obozu nie W rócił."

L ekarz"C hm yrow  W., k tó ry  p ra ­
cow ał podczas okupacji n iem iec­
k iej w tym  sam ym  obozie, zeznał:

„W iem, że m niej w ięcej w  d ru ­
giej połow ie lutego, albo na po­
czątku m arca 1943 r„ w ysłano z n a ­
szego obozu w niew iadom ym  mi 
k ie ru n k u  około 500 jeńców  — czer­
w onoarm istów . Jeńców  tych w y sła ­
no jakoby  do rycia okopów, przy 
czym  dobierano  ludzi fizycznie 
zdrow ych".

Identyczne zeznania złożyli: p ie ­
lęgn iarka  Ł enkow ska O., p ie lęg­
n ia rk a  T im ofiejew a A., św iadko­
wie: O rłow a P„ D obroslerdow a E. 
i K oczetkow  W.

D okąd w rzeczyw istości sk ie ro ­
w ano 500 radzieckich  jeńców  w o­
jennych  z obozu n r  126 — w ynika  
x zeznań św iadka M oskow skiej

O byw atelka M oskow ska A lek­
sa ndra  M ichajlów na, k tó ra  m iesz­
kała  na przedm ieściu S m oleńska, 
opow iedziała, że w m arcu  1943 r. 
przed  pójściem  do pracy  w eszła po 
drzew o do sw ojej szopy, z n a jd u ­
jącej się na podw órzu nad b rze­
giem  D niepru  i zastała  tam  n ie ­
znajom ego człow ieka, k tó ry  okazał 
się rosy jsk im  jeńcem  w ojennym . .

M oskow ska A. zeznała:  z ro -
sm ow y z n im  dow iedziałam  się 
rzeczy n astępu jącej: nazw isko Je -  
gerow , im ię — M ikołaj, len in g rad - 
czyk. Od końca roku 1941 trzym a,, 
ny by ł przez cały  czas w  n iem iec­
kim  obozie jeńców  w ojennych nr. 
126 w  Sm oleńsku. N a początku 
m arca  1943 r. został on z p a r tią  
jeńców  w ojennych, liczącą k ilk a ­
set osób, w ysłany  z obozu do lasu 
katyńskiego. T am  kazano im, w  
te j liczbie rów nież Jegorow ow i,

rozkopyw ać groby, w  k tó ry ch  
znajdow ały  się tru p y  w t u rd u ra c h  
polskich oficerów , w yciągać te  t r u ­
py z dołów i w yjm ow ać z ich kiesze­
ni dokum enty , listy , fo tog rafia  i 
w szystk ie  inne rzeczy. N iem cy w y­
dali su row y rozkaz, aby w kiesze­
niach  tru p ó w  nic nie zostaw iano. 
Dwóch jeńców  rozętrzelan  > za to. 
że po zrew idow aniu  przez nich t r u ­
pów , oficer niem iecki znalazł przy 
ty m  tru p ach  jak ie ś  pap iery .

Rzeczy, dokum en ty  i listy , w y j­
m ow ane z odzieży, k tó ra  by ła  na 
tru p ach , przeg lądali o f ic e ro w i n if -  
m ieccy. Po tym  oficerow ie kazali 
jeńcom  część pap ierów  w kładać  z 
pow rotem  do kieszeni trupów , po- 
xoslałe zaś rzucali na sł o« w y ję ­
tych w ten  sposób rieczy  i doku­
m entów , k tó re  potem  palono.

Prócz tego N iem cy kazali w k ła ­
dać do kieszeni tru p ó w  oficerów  
polskich  jak ieś  pap iery , k tó re  w y­
ciągali z przyw iezionych ze sobą 
sk rzynek , czy w aliz, (dok ładn ie 
n ie  pam iętam ).

W szyscy jeń cy  w ojenn i p rzeby­
w ali na te ren ie  lasu  katyńsk iego  
w  strasznych  w aru n k ach , pod go­
łym  n iebem  i pod w zm ocnioną 
strażą .

Na początku k w ie tn ia  1943 r. 
w szystk ie  roboty , p rzew idziane 
przez N iem ców , zostały, jak... w ir 
dać, zakończone, przez 3 dni b o ­
w iem  nikogo z jeńców  nie zm usza- 
do do pracy...

N agle w śród nocy w szystk ich  ich 
bez w y ją tk u  zbudzono i dokądś po­
prow adzono. S tra ż  wzm ocniono. J e ­
gorow ow i w ydało  to się podejrzane, 
zaczął w ięc ze szczególną uw agą ob­
serw ow ać w szystko, co się dzieje. 
Szli jak ie  3 — 4 godziny w n iew ia­
dom ym  k ie ru n k u , za trzym ali się w 
lesie  na  ja k ie jś  polanie przed  do­
łem. U jrzał, ja k  g rupę  jeńców  od­
łączono od ogólnej m asy, popędzono 
w  k ie ru n k u  dołu, a n as tęp n ie  za­
częto rozstrzeliw ać.

W yw ołało to w śród  jeńców  w zb u ­
rzenie. W szczął się w śród n ich  h a ­
łas, tłu m  zafalow ał. O podal Jego- 
row a k ilk u  jeńców  rzuciło  się na 
straż , inn i strażn icy  pobiegli w  
ty m  k ieru n k u . Jegorow  skorzysta ł 
z tego m om entu  zam ieszania i rz u ­
cił się do ucieczki w m rok  lasu . Z 
ty łu  słyszał k rzyk i i strza ły".

Tenże Jegorow  opow iedział M os- 
kow skie j, że część jeńców  w o jen ­
nych, k tó rzy  p racow ali w  lesie  k a ­
tyńsk im , poza w ykopyw aniem  
zwłok, zajm ow ała się rów nież  zw o­
żeniem  do la su  k a tyńsk iego  tru p ó w  
z innych m iejsc. P rzyw iezione t r u ­
py w rzucano do dołów  razem  z w y­
kopanym i uprzednio  tru p am i.

F a k t zwózki do m ogił ka tyń sk ich  
w ielk iej ilości zwłok osób, rozstrze­
lanych  przez N iem ców  w  innych 
m iejscach, p o tw ierdzają  rów nież 
zeznanie inżyn iera  -m echan ika  Su- 
cliaczew a P.

Suchaczew  P„ urodzony w 1912 r. 
inżyn ier -  m echan ik  z o rgan izacji 
„R osglaw chleb", k tó ry  pod o k upa­
c ją  n iem iecką p racow ał jak o  m aszy­
n ista  w  sm oleńskim  m łynie m ie j­
skim , złożył 8 październ ika 1943 r. 
podanie, w k tó ry m  prosi o p rzesłu ­
chan ie go.

W ezw any przez kom isję  sp ec ja l­
n ą  zeznał:

...Pew nego razu  w d rug iej poło­
w ie m arca  1943 r. naw iąza łem  w 
m łynie rozm ow ę z szoferem  n ie ­
m ieckim , k tó ry  trochę  w ładał języ ­
kiem  rosy jsk im . Gdy się dow ie­
działem , że w iezie on do w si S a- 
w ienki m ąkę Ula oddziału w ojsko­
w ego i n az a ju trz  w raca  do S m oleń­
ska, poprosiłem  go, by zab ra ł m nie 
ze sobą, chciałem  bow iem  kupić  na 
wsi tłuszczu. M iałem  przy  tym  na 
w zględzie, że jad ąc  sam ochodem  
n iem ieckim  nic będę narażony  na 
to, iż zatrzym a m nie posterunek . 
N iem iecki szofer zgodził się na  to 
za opłatą . Tegoż dn ia  w y jech a liś­
my m iędzy dziew iątą  a dziesiątą  na 
szosę Sm oleńsk — W itebsk. Było 
n as w  sam ochodzie dw óch — ja  i 
N iem iec — szofer. Noc była w id­
na i księżycow a, jed n ak że  m gła, ja ­
ka się sła ła  w zdłuż drogi, zm n ie j­
szała nieco w idzialność. Na jak im ś 
22 — 23 k ilom etrze od Sm oleńska 
obok zburzonego m ostku  na szosie 
zrobiono objazd  o dość strom ym  
spadku . Z jeżdżaliśm y już  z szosy 
objazdem , gdy nag le  naprzeciw  nas 
w ynurzy ł się z m gły sam ochód cię­
żarow y. Czy to  d latego, że h a m u l­
ce naszego wozu n ie  dz ia ła ły  sp raw ­
nie, czy też* może szofer tiie  m iał 
w praw y, nie zdołaliśm y zaham ow ać 
naszej ciężarów ki, a że objazd  był 
dość w ąski. zderzvliśm v się z j a ­
dącym  naprzeciw  nas samochodeńfc 
Z derzen ie  n ie  było silne, p on iew aż 
szofer jadącego  naprzeciw  sam o­
chodu zdążył sk ie row ać sam ochód 
w  bok, w obec czego sam ochody zde­
rzyły  się ty lko  bokam i Je d n ak że  
jad ący  nap rzeciw  sam ochód w padł 
p raw ym  kołem  do row u, zw alił się 
jednym  bokiem  na skarpę . N asz sa ­
m ochód sta ł na kołach. J a  i szofes 
w yskoczyliśm y n a ty ch m ias t z k a ­
b iny i podeszliśm y do w yw róconej 
ciężarów ki. U derzy ł m nie silny  t r u ­
pi zapach, unoszący się, jak  
widać z sam ochodu. Gdy podeszli­
śmy bliżej, zobaczyłem, że cięża­
rów ka wiozła ładunek, pokryty  z 
wierzchu brezentem , przew iązanym  
sznurami. Od uderzenia sznury pę­
kły i część ładunku w yw aliła się

na skarpę. Był to straszny ładunek. 
Były to trupy ludzi, odzianych w 
mundury wojskowe.

Koło sam ochodu znajdow ało się
— o ile pamiętam — jakich 6—7 
ludzi, w tym jeden szofer Niemiec, 
dwóch Niemców uzbrojonych w au­
tom aty, pozostali zaś byli to jeńcy 
rosyjscy, mówili bowiem po rosyj­
sku i byli odpow iednio ubrani.

Niemcy z wyzwiskami rzucili się 
na m ojego szofera, potem  próbow a­
li postaw ić sam ochód na kołach. 
Po dwóch —  trzech m inutach do 
m iejsca w ypadku podjechały jesz­
cze dwie ciężarów ki i zatrzym ały 
się. Z sam ochodów tych wysiadła 
grupa Niemców j jeńców  rosyj­
skich, ogółem jak ie  10 osób. Po­
deszli do nas i wspólnym i siłami 
zaczęliśm y podnosić samochód. Ko­
rzystając ze sposobności spytałem  
po cichu jednegc z jeńców rosyj­
skich: ,,Co to ma być?" Ten odpo- 
w edzial mi również cicho: „Ile to 
już nocy wozimy trupy do lasu ka­
tyńskiego".

Przew róconej ciężarów ki jeszcze 
nie podniesiono, kiedy do mnie i 
do mego szofera podszedł podofi­
cer niem ecki i rozkazał nam na­
tychm iast jechać dalej. Ponieważ 
sam ochód nasz żadnych pow ażniej­
szych uszkodzeń nie doznał, szo­
fer skierow ał go nieco w bok, w y­
prowadził na szosę i pojechaliśm y 
dalej.

Kiedy m ijaliśm y dwa kryte b re­
zentem  sam ochody, k tóre nad jecha­
ły później, tak samo poczułem o- 
kropny trupi zapach". Zeznania Su- 
chaczew a znajdu ją  potw ierdzenie 
w zeznaniach .legorow a W łodzim ie­
rza Afanasjewie za i innych św iad­
ków.

Z zeznań tych można wnioskow ać 
w sposób nie nasuw ający  żadnych 
w ątpliw ości, że Niemcy rozstrze’i- 
wali Polaków i w innych m iejscach. 
Zwożąc ich trupy do lasu katyń­
skiego, mieli oni na względzie po­
tró jny  cel: po pierw sze — zatrzeć 
ślady własnych zbrodni; po drugie:
— zwalić sw oje zbrodnie na w ładze 
radzieckie; po trzecie — zwiększyć 
liczbę „bolszew ickich ofiar" w gro­
bach lasu katyńskiego.

O rzeczenie
O rzeczenie zam ieszcza w yniki 

ekshum acji i szczegółowych b a ­
dań, przeprow adzonych  w czasie od 
16 do 23 stycznia 1944 roku.

K om isja b iegłych sądow o -  le­
karsk ich  na podstaw ie d anych  1 
w yników  bad ań  stw ierdza, że roz­
strze lan ie  jeńców  n as tąp iło  m ię­

dzy w rześniem  a g ru d n iem  1941 r. 
K om isja stw ie rdza  rów nocześnie

całkow itą  Identyczność m etody roz­
strze liw an ia  jeńców  w ojennych — 
Polaków  i sposobu rozstrzeliw ań*0-" 
radzieck iej ludności cyw ilnej Y 
dzieckich Jeńców  w ojennych, 
to sposoby niem ieckie wlad«* 
szystow skie szeroko stosow ały 
przejściow o okupow anym  te ry i 
rium  ZSRR, m. in. w m iastach  
Sm oleńsk, O rzeł, C harków , K 
snodar, W oroneż.

Dokumenty, 
znalezione przy zwłokach

O prócz danych  zaw arty ch  w 
akcie ekspertyzy  sądow o -  le k a r ­
skiej, czas rozstrze lan ia  jeńców  
w ojennych — oficerów  polskich 
przez Niem ców (jesień 1941 r., a nie 
w iosna 1940 r. ja k  tw ierdzą  N iem ­
cy) u s ta la ją  rów nież znalezione po 
rozkopaniu  m ogił dokum enty , od­
noszące się n ie ty lko  do drug iej 
połowy 1940 r  lecz rów nież do w io­
sny i la ta  (m arzec — czerwiec) 
1941 r.

Spośród znalezionych przez b ie­
głych sądow o -  lekarsk ich  doku­
m entów  na szczególną uw agę za­
sługu ją  m. in . nas tęp u jące :

NA ZW ŁOKACH n r  92.
L ist z W arszaw y, adresow any do 

Czerw onego K rzyża dla C e n tra l­
nego B iura Jeńców  W ojennych — 
M oskw a, ul. K ujbyszew a n r  12. 
L ist n ap isany  po ro sy jsku . W liście 
tym  Zofia Zygoń prosi o podanie 
je j m iejsca pobytu  je j  męża T om a­
sza Zygonia. L ist da to w an y  12. 9. 
1940 r. Na kopercie  w idn ie je  n ie ­
m iecki stem pel pocztow y — „W ar­
szaw a, IX  — 40" i stem pel — „M o­
skw a, u rząd  pocztowy n r  9 eksp e­

dycja , 28.9.1940 r."  oraz rezolucja 
czerw onym  a tram en tem  po rosy j­
sku: „Ew id. usta lić  obóz i sk ie ro­
w ać dla w ręczenia — 15. 11. 40. r.". 
(podpis nieczytelny).

NA ZW ŁOKACH n r 46:
K w it z dnia 6 kw ietn ia  1941 r., 

w ydany przez obóz nr 1-ON, na o - 
trzym ane od A raszkiew icza pienią­
dze w sum ie 225 rb.

NA TYCHŻE ZW ŁOKACH n r 46:
K w it z dn ia  5 m aja  1941 r., w y­

dany przez obóz n r  1-ON na o trzy- 
trzym ane od A raszkiew icza p ien ią­
dze w sum ie 102 rb.

NA ZW ŁOKACH n r 101:
K w it z dnia 18 m aja 1941 r. w y- J  

dan y  przez obóz n r  1-ON na o trzy ­
m ane od Lew andow skiego E. t.;e- 
niądze w sum ie 173 rb.

NA ZW ŁOKACH n r 53:
Nie w ysłana k a r tk a  pocztowa po 

polsku, adresow ana: W arszaw a, ;
B agatela  15 m. 47, Irena  K uczyń­
ska, datow ana 20 czerw ca 1941 r. 
nadaw ca S tan isław  K uczyński.

W nioski ogólne

, W ycieczki" na groby katyńskie
W k w ietn iu  1943 ro k u  okupanci 

niem ieccy, ukończyw szy w szystk ie  
p race  przygotow aw cze na grobach 
w lesie  k a ty ń sk im , p rzystąp ili do 
szeroko zak ro jonej ag itac ji p raso ­
w ej i rad iow ej, u siłu jąc  p rzyp isać  
w ładzy radzieck ie j b es tia is ie 
zbrodnie, ja k ie  sam i popełn ili wo­
bec jeńców  w ojennych  — P o la ­
ków . Je d n ą  z m etod te j p row oka­
cy jnej ag itac ji było o rgan izow ane 
przez Niem ców zw iedzanie grobów  
k a ty ń sk ich  przez m ieszkańców  
Sm oleńska i jego okolic oraz przez 
„delegacje" z k ra |ów  okupow a­
nych przez najeźdźców  niem iec­
kich lub  zna jd u jący ch  się w len ­
nej od nich zależności.'

K om isja  specja lna  p rzesłucha ła  
szereg św iadków , k tó rzy  b rali u -  
dz ia ł w „w ycieczkach" na g roby 
katyńsk ie .

Ś w iadek  Z ubków  K„ lekarz  — 
anatom o-pato log . k tó ry  pracow ał 
w Sm oleńsku jak o  ek sp e rt sądo- 
w o-Ieka rsk i, zeznał w kom isji sp e­
c ja ln e j:

„Odzież trupów , zw łaszcza p łasz­
cze, bu ty  i pasy  zachow ały  się 
dość dobrze. Części m eta low e o- 
dzieży, — k lam ry  pasów , guziki, 
h a ftk i, podkucia l,u*.iw itp. b \ ty  
po k ry te  n iezby t w yrazistym  nalo­
tem  rdzy , w pew nych  w ypadkach  
zaś zachow ały  n re js c im i p o .v sk  
m eta lu . D ostępne d la  oględzin 
tk an k i c ia ła  tru p ó w —tw arzy , szyi, 
rą k  m iały  p rzew ażn ie  b ru d n o -z ie - 
lonkaw y odcień, w  poszczególnych 
w y p ad k ach  zaś — b ru d n o -b ru n a t-

ny* zupełnego jed n ak  rozk ładu  
tk an k i, gnicia n ie b y ła  W po­
szczególnych w ypadkach  widiKZ- 
ne były obnażone ścięgna b ia ław ej 
b arw y  i części m ięśni K iedy by ­
łem  obecny przy rozkopyw aniu  
grobów , na dn ie  w ielkiego dołu 
pracow ali ludzie, k tórzy  p o rządko­
w ali i w ydobyw ali zw łoki. P osłu ­
giw ali się przy ty m  łopatam i i in ­
nym i narzędziam i, b ra li rów nież 
zw łoki .rękam i, w lekli je  za lęce, 
za nogi i odzież z m iejsca na 
m iejsce. W ani jednym  w ypadku  
n ie  zauw ażyłem , aby zw łoki roz­
p adały  się, łub  żeby od ryw ały  ?ię 
od nich poszczególne członki.

U w zględniając wszystko to, co 
w yżej powiedziałem , doszedłem  do 
wniosku, że zwłoki leżały w ziemi 
nie trzy lata, jak tw ierdzili Niem­
cy, lecz znacznie krócej. M ając n i  
uwadze, że w grobach zbiorowych 
gnicie trupów  następu je  szybciej 
niż w pojedynczych, i tym  bardziej 
bez trum ien, doszedłem  do wniosku, 
że m asow ego rozstrzelania Polaków 
dokonano około półtora roku temu 
i że mogło ono nastąpić jesienią 
roku 1941 albo w iosną 1942. Będąc 
obecnym  przy rozkopyw aniu mogił, 
przekonałem  się niezbicie, że popeł­
niona potw orna zbrodnia jest dzie­
łem rąk n ieńreck ich".

Zeznania stw ierdzające, że odzież 
trupów, je j części m etalowe, obu­
wie, jak również same zwłoki do­
brze się zachow ały, złożyli liczni 
św iadkow ie, przesłuchani przez ko ­
m isję specjalną.

U siłow ania Niem ców, zm ierzające 
do zatarcia śladów  zbrodni

O rganizow ane przez Niemców 
„w ycieczki" nie osiągały zam ierzo­
nego celu. Kto był na grobach do­
chodził do przekonania, że ma 
przed sobą o rdynarną , jaw ną pro­
w okację faszystów  niem ieckich. 
Przeto w ładze niem ieckie przesię- 
brały  środki, żeby zmusić do mil­
czenia ludzi pow ątpiew ających.

Komisja specjalna rozporządza 
zeznaniam i całego szeregu św iad­
ków, którzy opow iadali o tym jak 
prześladow ały władze niem ieckie 
tych, którzy pow ątpiew ali albo nie 
wierzyli w prow okację. Zwalniano 
ich ze służby, aresztow ano, grożono 
rozstrzelaniem . Komisja ustaliła dwa 
w ypadki rozstrzelania ludzi, którzy 
n ie um eli „trzym ać języka za zę­
bam i". Tak rozprawńono się z by ­
łym policjantem  niem ieckim  Zagaj- 
nowem i Jegorow em  A., k tóry  p ra ­
cował przy rozkopyw aniu grobów 
w lesie  katyńskim .

Zeznania o prześladow aniu przez 
Niemców ludzi, którzy w ypow iada­
li swe w ątpliw ości po zwiedzeniu 
grobów w lesie  katyńskim , zlożyii: 
posługaczka aptek: n r 1 w Smoleń­
sku Żubarew a M., pom ocnica leka­
rza sanitarnego rejonow ego w ydzia­
łu zdrow ia dzielnicy stalinow skiej 
Sm oleńska Kozłowa W . i  inni.

Przed wycofaniem  s 'ę  ze Sm oleń­
ska niem ieckie władze okupacyjne 
zaczęły spiesznie zacierać ślady 
sw ych zbrodni. W illa którą zajm o­
wał „sztab i>37 batalionu robocze­
go ’, została doszczętnie spalona. 
T roje  dziewcząt — A leksiejew ą, 
M ichajłow ą i Konachow ską Niemcy 
poszukiw ali w e wsi Borok, żeby je 
uprow adzić z sobą a może uśm ier­
cić. Poszukiwali również Niemcy 
sw ego głów nego „św iadka" Kisiele- 
wa P., ale ten zdążył ukryć się wraz 
z rodziną. N iemcy spalili jego dom.

Tuż przed wycofaniem  się ze 
Sm oleńska faszystow scy okupanci 
niem ieccy poszukiw ali profesorów 
Bazylewskiego i Jefimowa.

Obydwu im udało się uniknąć u- 
prow adzenia lub śm ierci jedynie 
dlatego, że się zaw czasu ukryli.

Jednakże nie udało się faszystow ­
skim najeźdźcom  niem ieckim  zatrzeć 
śladów  i ukryć sw ych zbrodni.

D okonana ekspertyza sądowo - 
lekarska ekshum ow anych zwłok do­
wodzi niezbicie, że rozstrzelania 
jeńców  w ojennych — Polaków do­
konali sami Niemcy.

N astępnie kom unikat przytacza 
akt ekspe-tyzy sądowo - lekarskiej 
i orzeczenie kom isji biegłych sądo­
wo • lekarsk ich  i  dnia 24. 1. 1944.

Ze w szystk ich  m ateria łów  zn a j­
du jących  się w posiadan iu  kom isji 
sp ecja lnej, m ianow icie  — zeznań 
przeszło 100 przesłuchanych  przez 
kom isję  św iadków , danych  ek sp e r­
tyzy sądow o -  lek arsk ie j, do k u ­
m entów  i dow odów  rzeczow ych, 
w ydobytych z grobów  lasu  k a ty ń ­
skiego, w yp ły w ają  n ieodparcie  n a ­
stęp u jące  w nioski.

I Jęńcy  w ojenni — Polacy, k tó ­
rzy p rzebyw ali w trzech  obo­

zach na  zachód od S m oleńska i za­
tru d n ien i byli przed rozpoczęciem  
się w ojny na robo tach  drogow ych, 
znajdow ali się tam  rów nież i po 
w targ n ięc iu  o k u pan tów  niem iec­
kich do S m oleńska — do w rześnia 
1941 r. w łącznie.

2 W lesie k a ty ń sk im  na jesien i 
1941 r  .n iem ieckie w ładze o- 

kupacy jn e  dokonyw ały  m asow ych 
rozstrze liw ań  jeńców  w ojennych  — 
Polaków  z w yżej w ym ien ionych  o- 
bozów.

3 M asow ych ro zstrze liw ań  je ń ­
ców  w ojennych — P olaków  w 

lesie ka ty ń sk im  dokonyw ał n ie­
m iecki u rząd  w ojenny , u k ry w a ją ­
cy się pod um ow ną nazw ą: „SzSab 
537 bata lio n u  roboczego", na czele 
k tó rego  sta ł podpułkow nik  A rnes i 
jego w spółpracow nicy o b e rle jtn a n t 
R ex. le jtn a n t H ott.

4 W zw iązku z pogorszeniem  się 
d la  N iem iec na początku ro ­

ku 1943 ogólnej sy tuacji w ojennej 
i politycznej niem ieckie  w ładze o- 
k upacy jne  przedsięw zięły w celach 
p row okacy jnych  szereg środków  
zm ierzających  do przyp isan iu  ich 
w łasnych  zbrodni organom  w ładzy 
radzieck ie j z tak im  w y rach o w a­
niem , aby skłócić R osjan z P o la ­
kam i.

5 W tym  celu:
a) N iem ieccy najeźdźcy fa­

szystow scy za pom ocą persw azji, 
u siłow ań  przekupstw a , gróźb i b a r 
barzyńsk iego  znęcania się, s ta ra li 
się znaleźć „św iadków " spośród o- 
byw ate li radzieckich , od których 
s ta ra li się w ydobyć fałszyw e zez­

n an ia  o tym , że jeńcy w ojenn i — 
Polacy zostali rzekom o rozstrze lan i 
przez organa w ładzy radzieckiej na 
w iosnę 1940 roku;

b) n iem ieckie w ładze o k jp a c y j-  
ne  w iosną 1943 r. zwoziły 1 z in ­
nych m iejsc zwłoki rozstrzelanych  
przez nich jeńców  w ojennych — 
Polaków  i w rzucali je  do rozkopa­
nych grobów  lasu katyńskiego, m a ­
jąc na celu za ta rc ie  śladów  w łas­
nych zbrodni i zw iększenie liczby 
„ofiar bestia lsk ich  zbrodni bolsze­
w ickich" w lesie k a tyńsk im :

c) p rzygotow ując się do sw ej pro 
w okacji, n iem ieckie w ładze o k u p a­
cy jn e  do robót, zw iązanych z roz­
kopaniem  grobów  w lesie k a ty ń s­
kim , w ydobyciem  stam tąd  kom ­
p rom itu jących  je  dokum entów  i do ­
wodów rzeczow ych, w y korzysta li 
około 500 jeńców  w ojennych — 
R osjan , k tprzy  po w ykonaniu  tych  
robó t zostali przez Niem ców roz­
strzelan i.

6 D ane ekspertyzy  sądow o-le- 
k a rsk ie j u s ta la ją  w sposób nie 

budzący żadnych w ątpliw ości że:
a) egzekucje odbyły się na jes ie ­

ni 1941 r.;
b) opraw cy  niem ieccy, rozstrze - 

liw u jąc  jeńców  w ojennych — P o­
laków' stosow ali ten sam snosób, tj. 
w ystrza ł z p isto letu  w tył czaszki, 
k tó ry  stosow ali przy m asow ych 
m orderstw ach  obyw ateli radziec­
kich w innych m iastach jak  np. w  
O rle, W oroneżu, K rasnodarze i w  
tym że Sm oleńsku.

7 W nioski, w ypływ ające z zeznań 
św iadków  i ekspertyzy  sądo­

w o-lekarsk ie j. że jeńcy w ojenni — 
Polacy rozstrzelani zostali przez 
N iem ców na jesieni 1941 r. zn a j­
du ją  całkow ite  po tw ierdzenie w 
dow odach rzeczowych i dokum en­
tach. w ydobytych z grobów  ka­
tyńskich .

8 R ozstrzeliw ując jeńców* w ojen­
nych — Polaków  w lesie k a ­

tyńskim . niem ieccy najeźdźcy fa­
szystowscy konsekw entn ie  realizo­
wali sw oją politykę ek ste rm in ac ji 
narodów  słow iańskich.

P rzew od n iczący  K om isji Specjalnej, 
cz ło n ek  N a d zw yczajn ej K om isji P aństw ow ej,

'-zlonek A kadem ii Nauk  
N.BURDENKO 

C złon k ow ie: C złonek N a d zw yczajn ej K om isji P aństw ow ej, 
człon ek  A kadem ii Nauk  

ALEKSY TOŁSTOJ 
C złonek N a d zw y cza jn ej K om isji P aństw ow ej 

METROPOLITA MIKOŁAJ 
P rzew od n iczący  K om itetu  W sz ech sło w ia ń sk ieg o  

g en era ł - le^ n an t 
A. GUNDÓRC W 

P rzew od n iczący  Kom i*jtu W y k o n a w czeg o  Zw iązku T ow a­
rzystw  C zerw on ego  Krzyża i C zerw onego  P ó łk siężyca  

S. KOLESNIKOW 
Ludow y kom isarz o św ia ty  RFSRR 

‘ W. POTIOMKIN
C złon ek  A kadem ii, sze f s lu żu y  sanitarnej Arm ii C z .rw o n ej  

genera ł-p u łk ow n ik  
E. SMIRNOW 

P rzew od n iczący  
sm o leń sk ieg o  O b w o d o w eg o  K om itetu W y k on aw czego  

R. MIELNIKÓW
Smoleńsk, 24 stycznia 1944 r,



Komunikat komisji specjalnej
do ustalenia i zbadania okoliczności rozstrzelania 

jeńców wojennych — oficerów polskich 
przez niemieckich najeźdźców faszystowskich w lesie kaiyrskim

M O SK W A . D zienn ik  „ P ra w d a "  zam ieści! k o m u n ik a t kom isji sp e ­
c ja ln e j do u s ta le n ia  i zb ad an ia  okoliczności ro zstrze lan ia  przez n ie ­
m ieck ich  najeźdźców  faszystow sk ich  w  lesie k a ty ń sk im  jeńców  w ojen ­
n y ch  — oficerów  polsk ich , k tó ry  o p ub likow any  był ju ż  w p rasie  r a ­
dz ieck ie j 26 sty czn ia  1944 r.

K om unikat ten  stw ierdza:
N a mocy postanow ien ia  nad- 

.yczajnej kom isji państw ow ej do 
fa len ia  i zbadan ia zbrodni nie- 
/ck ich  najeźdźców  faszystow skich 
■ch w spólników  zosta ła  pow ołana 

Emisja specja lna  do usta len ia  i 
„ - g a d a n ia  okoliczności rozstrzelania 
- przez niem ieckich  najeźdźców  fa­

szystow skich  w  lesie  katyńskim  (w 
pobliżu Sm oleńska) jeńców  w ojen- 

' nych  polsk ich  oficerów .
K om isja spec ja ln a  dysponow ała 

obszernym  m ateriałem , przedłożo­
nym  przez członka nadzw yczajnej 

■ kom isji państw ow ej, członka Aka- 
^ dem ii N auk N. Burdenkę, jego 

w spółpracow ników  i b iegłych sądo­
w o - lekarsk ich , k tórzy  przybyli do 
Sm oleńska 26 w rześn ia  1943 r. n a ­
tychm iast po w yzw oleniu tego m ia-. 
s ta  i p rzeprow adzili w stępne śledz- 

. tw o j b adan ie  okoliczności w szyst­
k ich  dokonanych  przez Niemców 
zbrodni.

K om isja spec ja ln a  spraw dziła I 
u s ta liła  na  m iejscu, że na  szosie wi- 
tębsk ie j, w pobliżu lasu  katy ń sk ie ­
go, 15 km. od Sm oleńska, w m iejs­
cow ości zw anej „Kozie Góry", w

odległości 200 m od szosy, na po­
łudniow y zachód w kierunku Dnie­
pru, znajdu ją  się groby, w których 
zakopani są jeńcy  w ojenni Polacy 
— rozstrzelani przez okupantów  
niem ieckich.

Z polecenia kom isji specjalnej i 
w obecności wszystkich członków 
kom isji specjalnej oraz biegłych 
sądow o-lekarskich groby zostały roz 
kopane. W  grobach w ykryto  w iel­
ką ilość zwłok w polskich m undu­
rach w ojskow ych. O gólna liczba 
zwłok w edle obliczeń biegłych są­
dow o-lekarskich sięga 11 tys.

Biegli sądow o-lekarscy  dokonali 
szczegółowego zbadania w ydoby­
tych zw łok oraz dokum entów  : do­
wodów rzeczowych, k tó re znalezio­
no przy trupach i w grobach.

Jednocześn ie  z rozkopaniem  gro­
bów  i zbadaniem  zwłok kom isja spe 
cjalna przesłuchała w ielu św iadków  
spośród  ludności m iejscow ej, k tó ­
rych  zeznania u sta la ją  ściśle czas 
i okoliczności zbrodni, dokonanych 
przez okupantów  niem ieckich.

Z zeznań św iadków  w ynika co 
następu je:

Las katyński
Zcławien daw na las katyński był 

u lubionym  m iejscem , w  którym  lud 
' Łość Sm oleńska zw ykła była szukać 

odpoczynku w  dni św iąteczne. Lud­
ność okoliczna pasała  bydło w le­
sie ka tyńsk im  i zb ierała tam  dla 
siebie opał. Żadnych zakazów  ani 

, ograniczeń w stępu  do lasu katy ń ­
skiego nie było.

Taki stan  rzeczy w lesie katyń- 
. skim  trw ał aż do Wojny. Jeszcze la­

tem  1941 r. w lesie tym znajdow ał 
się obóz p ion iersk i Przem ysłow ej 
K asy U bezpieczeń Społecznych, k tó­
ry został zlikw idow any dopiero w 

—S ^ c u  1941 r.
zajęciu  Sm oleńska przez cku- 

pa^T oy-n iem ieck ich  w lesie katyń- 
J skim  w prow adzono całkiem  inny re-

żim. Lasu p ilnow ały  wzm ocnione 
posterunki, w w ielu  m iejscach po­
jaw iły  się napisy , uprzedzające, że 
osoby w chodzące do lasu  bez spe­
cjalnej przepustki zostaną rozstrze­
lane  na  m iejscu.

Szczególnie surow o pilnow ano tej 
części la6u katyńskiego, k tó rą  n a ­
zyw ano ,,Kozie Góry", oraz teryto- 
rium, nad brzegiem  Dniepru, gdzie 
w oaległości 700 m. od w ykry tych  
m ogił jeńców  w ojennych — Poia- 
ków, znajdow ała się w illa — dom 
w ypoczynkow y Sm oleńskiego U rzę­
du Ludowego K om isariatu Spraw 
W ew nętrznych. Po przy jściu  Niem ­
ców w willi tej rozm ieścił się u- 
rząd niem iecki, k tóry  się nazyw ał: 
„sztab 537 batalionu  roboczego”.

Jeńcy w ojenn i — Polacy 
u j  okolicach Sm oleńska

K om isja specja lna  stw ierdziła, że 
p rzed  zajęciem  Sm oleńska przez o- 
kupantów  niem ieckich jeńcy  w o jen ­
n i — oficerow ie polscy i żołnierze 
p racow ali w zachodnich rejonach 
obw odu przy budow ie i napraw ie 
szos. Je ń cy  w ojenn i — Polacy byli 
rozm ieszczeni w trzech obozach 
specjalnych, zw anych: Obóz nr 1 — 
ON, n r 2 — ON, n r 3 -  ON, w 
odległości od 25—45 km na  zachód 
od  Sm oleńska.

Zeznania św iadków  i dokum enty 
stw ierdzają , że po rozpoczęciu dzia- 
łąń  w ojennych, w skutek  w ytw orzo­
nej sy tuacji nie można było we 
■właściwym czasie ew akuow ać obo­
zów  i w szyscy jeń cy  w ojenn i — 
Polacy, ja k  rów nież część straży  i 
p racow ników  obozów, dostali się 
do n iew oli n iem ieckiej.

Z astępu jący  w  lipcu 1941 r. n a ­
czelnika ruchu sm oleńskiego odcin­
k a  zachodniej kolei żelaznej inż. S. 
Iw anow , zeznał przed kom isją spe­
cjalną:

, .Zwróciła się do mnie, do w y­
działu ruchu, adm in istracja  obozów 
dla jeńców  w ojennych — Polaków, 
żeby otrzym ać w agony dla tran s­
portu  Polaków, ale w olnych w ago­
nów  nie m ieliśmy. O prócz tego n:e 
m ogliśm y w ysłać w agonów  na odci­
nek  Gusino, gdzie było  najw ięcej 
jeńców  w ojennych  — Polaków , 
gdyż droga ta by ła  już ostrze liw a­
na. N ie m ogliśm y dlatego w ykonać 
prośby adm inistracji obozów. W o­
bec tego jeńcy w ojenn i — Polacy, 
zostali w obozie w ojennym  w Smo­
leń sk u ”#

O becność jeńców  w ojennych  — 
Polaków  w obozach obw odu smo­
leńskiego po tw ierdzają zeznania 
w ie lu  św iadków , k tórzy  widzieli 
tych  Polaków  w pobliżu Sm oleńska 
podczas pierw szych m iesięcy oku­
pac ji do w rześnia 1941 r. włącznie,

Św iadek Saszniew a M aria Alek- 
sandrow na, nauczycielka szkoły po­
czątkow ej w e w si Z ieńkow o opo­
w iedziała kom isji specja lnej, że -w 
sierpniu  1941 roku u k ry ła  w  swoiir 
domu w e w si Zieńkow o jeńca  w o­
jennego —■ Polaka, k tó ry  uciekł 2 
obozu.

O dchodząc nazaju trz, Polak wy- 
m ienił sw oje nazw isko. Saszniewe 
zanotow ała je  w  książce. W  książ' 
ce przedstaw ionej kom isji specjał

rzy niem ieckich, pozostaw ać na 
terenie w porze nocnej. Przycho­
dzić do pracy i w racać do domu 
wolno im było tylko ściśle ok reś­
loną drogą i tylko w asyście  żołnie­
rzy.

Uprzedził o tym A lekslejew ą 
M ichajlow ą i K onachow ską — za-
pośrednictw em  tłumacza, osobiście 
sam naczeln ik  niem ieckiego urzę­
du, o berstleu tnan t Arnes, k tóry  w 
tym celu w zyw ał je  do siebie, każ­
dą z osobna.

W krótce po przystąpieniu do pra­
cy A leksiejew a, M ichajłow a i Ko- 
nachow ska zauw ażyły, że na te re ­
nie willi Niem cy zajm ują się „ja­
kimiś ciem nym i sprawam i".

A. A leksiejew a zeznała:
 tłumacz Johann  ostrzegał nas

kilkakro tn ie  w im ieniu A rnesa, że 
m am y ,,trzym ać język za zębam i" i 
n ie opow iadać o tym, co widznny 
i słyszym y na teren ie  willi.

Poza tym  z całego szeregu mo­
m entów dom yślałam  się, że w tej 
w illi N iem cy zajm ują t jakimiś 
ciem nym i sprawami...

W  końcu sierpnia i przez w ięk­
szą część w rześnia 1941 roku do 
w illi w „Kozich G órach1' niemal 
codziennie przyjeżdżało po kilka 
sam ochodów ciężarow ych.

Początkow o nie zw róciłam  na to 
uwagi, później jednak zauw aży­
łam, że sam ochody te, ilekroć 
w jeżdżały na teren  willi, uprze­
dnio na pól godziny, a czasem na­
w et na całą godzinę, zatrzym yw a­
ły się gdzieś na  drodze polnej, 
prow adzącej od szosy do willi.

W yw nioskow ałam  to z tego, że 
w arkot sam ochodów  w jak iś czas 
po w jeździe ich na teren  willi 
cichł. Z chwilą, gdy ustaw ał w ar­
kot sam ochodów, zaczynały rozle­
gać się pojedyncze strzały. S trza­
ły następow ały  jeden po drugim  
w krótkich, lecz m niej w ięcej rów ­
nych odstępach czasu. Potem  strza­
ły m ilkły i sam ochody zajeżdżały 
przed willę.

Z sam ochodów w ysiadali n ie­
m ieccy żołnierze i podoficerow ie. 
R ozm aw iając hałaśliw ie między 
sobą szli do łaźni, aby się umyć 
po czym urządzali p ija tyk i. W  ła­
źni w  te dni zaw sze palono w 
piecu.

W  dni, k ied y  przy jeżdżały  sa­
m ochody, do w illi p rzy b y w ali d o ­
d a tk o w o  żo łn ierze z jak iegoś n ie ­
m ieckiego oddziału  w ojskow ego. 
W staw iano  d la  nieb specja ln ie  
łóżka w  pom ieszczeniu k a n ty n y  
żo łn iersk ie j, u rządzonej w jed n e j z 
sa l w illi. W dni te  w  k uchn i go­
to w an o  w ie lk ą  ilość obiadów , a  do 
sto łu  p odaw ano  podw ójną porcję 
napo jów  alkoholow ych.

Na" k ró tk o  p rzed  przybyciem  sa ­
m ochodów  na te re n  w illi żołnierze 
ci szli z b ro n ią  do lasu , zapew ne 
do m iejsca  posto ju  sam ochodów , 
gdyż po up ły w ie  pół godziny lub 
po godzinie w raca li ty m i sam ocho­
d a m i razem  z żo łn ierzam i, k tó rzy  
s ta le  m ieszkali w  w illi.

P ra w d opodobn ie  n ie obse rw o w a­
łab y m  i  n ie  zauw aży łabym  ja k  ci­
ch n ie  i  znów  rozlega się w ark o t 
p rzybyw ających  na  te re n  w illi 
sam ochodów , gdyby nie to, że za 
k ażd y m  razem , k ied y  przy jeżdżały  
sam ochody, n a s  (m nie, K onachow ­
ską i M ichajlow ą) zapędzano  do 
k u ch n i, jeże li znajdow ałyśm y  się 
w  ty m  czasie n a  dw orze koło w il­
li, a lbo  też n ie  w ypuszczano  z k u ­
chni, jeżeli znajd o w ały śm y  się w  
n ie j.

O koliczność ta , a  tak że  i  to , że 
k ilk a  razy  zauw aży łam  ślady św ie 
żej k rw i n a  odzieży dw óch g efre i-  
te rów , sp raw iło , że zaczęłam  p rzy ­
g lądać  się u w ażn ie  tem u, co się 
dz ie je  n a  te re n ie  w illi.

W ów czas to  zauw aży łam  dziw ne 
p rzerw y  w  ru ch u  sam ochodów , ich 
p osto je  w  lesie. Z auw aży łam  ró w ­
nież, że ślady  k rw i by ły  n a  odzie­
ży zaw sze u tych’ sam ych ludzi — 
dw óch  g efre iterów . Je d e n  z n ich  
b y ł w ysoki, ru d y , d ru g i — śred ­
niego w zrostu , b londyn .

Z tego  w szystk iego  w yw niosko­
w ałam , że N iem cy przyw ozili w  sa 
m ochodach ludzi i  ludzi ty ch  ro z­
strze liw ali. D om yśla łam  się n aw e t 
m niej w ięcej, gdzie się to o dbyw a­
ło, gdyż n ieopodal d ro g i w iodącej 
do w illi w idzia łam  w  k ilk u  m ie js­
cach  św ieżo u sy p a n ą  ziem ię. P o ­
w ierzchn ia  te j św ieżo u sypanej 
ziem i s taw ała  się z każdym  dniem  
w iększa. Z b ieg iem  czasu ziem ia 
w  tych m iejscach p rzy b ra ła  zw y­
k ły  w ygląd".

N a p y tan ie  kom isji specjalnej, 
jak ich  to  ludzi rozstrze liw ano  w  
lesie w  pobliżu w illi, A leksiejew a, 
odpow iedziała, że rozstrze liw ano  
jeńców  w ojennych  — P o laków  i n a  
po tw ierdzen ie  sw ych słów opow ie­
działa. co n astępu je :

Z darza ły  się dni, kiedy sam ocho­
dy do w illi n ie przyjeżdżały , żoł­
n ierze  zaś w ychodzili z w illi do 
lasu , skąd  dobiegały  częste po je ­
dyncze strza ły  P o  pow rocie żoł­
nierze, jak  zw ykle, szli do łaźni, a 
potem  u p ija li się.

Z darzy ł się jeszcze ta k i w y p a­
dek. P ew nego razu  zostałam  n a  le ­
tn isk u  w  w illi n ieco  d łużej niż 
zw ykle. M ichajłow a i  K onachow -

nej przez Saszniew ą — „Zajęcia 
p rak tyczne z p rzyrodoznaw stw a" — 
Jagodow skiego — na osta tn iej stro 
n ie  znajdu je  się napis:

„Łojek Józef i Zofia. Zamość, uli­
ca O grodow a nr 25”.

/ W  opublikow anych przez Niem ­
ców w ykazach Łojek Józef, porucz­
nik, figuru je  pod num erem  3796, ja ­
ko rozstrzelany w „Kozich G órach” 
w lesie  katyńskim , w iosną roku 
1940.

Z inform acji n iem ieckich w ynika 
zatem , że Łojek Józef został roz­
strzelany  na rok  przedtem , nim  wi­
działa go św iadek Saszniewa.

Św iadek N. D anilenkow , chłop 
z kołchozu „K rasnaja Z aria“ gmi­
n y  katyńsk ie j, zeznał:

„W  roku  1941, w  sie rpn iu  — 
w rześniu, k iedy przyszli Niemcy, 
spotykałem  Polaków , p racu jących  
n& szosie grupam i po 15— 20 osób“.

Takie sam e zeznania złożyli 
św iadkow ie: Sołdatienkow  — b.
6ołtys w si Borok, A. Kołaczew — 
lekarz ze Sm oleńska, A. Ogłoblin 
— duchow ny, T. Sergiejew  — m aj­
ste r drogow y, P. Sm iriagin — inży­
n ier, A .M oskow ska — m ieszkan­
ka m. Sm oleńska, A. A lekslejew  
— przew odniczący kołchozu we 

wsi Borok, I. Kucew — technik- 
hydraulik , W . G orodecki — du­
chow ny, A. Baziekina — buchalter- 
ka, E. W ietrow a — nauczycielka, I. 
Saw w atiejew  — dyżurny stacji 
Gniezdowo i inni.

O becność jeńców  w ojennych — 
Polaków  jesienią roku 1941 w oko­
licy  Sm oleńska potwierdzi* również 
fakt przeprow adzania przez Niem ­
ców licznych obław na jeńców  
.wojennych, którzy uciekli z obo­
zów, o czym zeznali św iadkow ie 
b. sołtys w si N ow e Batieki — M. 
Zacharów , św iadkow ie I. Kartosz- 
kin, N. Danilenkow.

Św iadek T. Fat‘kow, kołchoźnik, 
zeznał:

„O bław y w  poszukiw aniu jeń- 
ców-Polaków przeprow adzono k il­
kakrotn ie. Było to w sierpniu — 
w rześniu 1941 r. Po w rześniu 1941 
r. tak ie obław y usta ły  i więcej 
n ik t już n ie w idział jeńców  w o­
jennych — Polaków".

R ozstrzeliw anie jeńców  — Polaków
W spom niany w yżej „sztab 537 

batalionu  ro b o czeg o ', k tó ry  się 
m ieścił w willi w „Kozich Górach" 
żadnych robót budow lanych nie 
prowadzi}. D ziałalność jego była 
ściśle zakonspirow ana.

Czym się ten „sztab" zajm ow ał 
w rzeczywistości, zeznało wielu 
świadków, m. in. św iadkow ie: A. 
A leksiejew ą, O. M ichajłow a 1 Z. 
Konachowska — m ieszkanki wsi 

gm iny katyńskiej.

Z rozporządzenia niem ieckiego 
kom endanta osady K atyń starosta 
wsi Borok, W. Sołdatienkow , skie­
rował je  do w spom nianej willi do 
pracy, k tóra m ięła polegać na ob­
sługiw aniu personelu „sztabu".

Gdy przybyły do „Kozich Gór", 
zakom unikow ano im, za pośrednic­
twem tłum acza, o szeregu ograni­
czeń, zabroniono im w ogóle 
opuszczać teren  willi i chodzić do 
lasu, -/chodzić do pokojów  willi 
bez w ezw ania i bez asysty  żołnie­

ska  już  poszły. N ie skończyłam  
jeszcze p racy , d la  w ykonan ia  k tó ­
re j zostałam , gdy nag le  przyszedł 
żo łn ierz i pow iedział, że m ogę so­
bie iść. Pow ołał się przy tym  na 
rozporządzenie Rosego. Ten sam  
żo łnierz odprow adził m nie do szo­
sy.

K iedy przeszłam  szosą 150—200 
m. od zak rę tu  w iodącego do w illi, 
zobaczyłam  idącą szosą g ru p ę  je ń ­
ców w o jennych-P o laków , ze 30 lu ­
dzi pod w zm ocnionym  konw ojem  
Niem ców.

W iedziałam , że są to Polacy, po­
n iew aż jeszcze p rzed  rozpoczęciem  
w ojny, ja k  rów nież w jak iś  czas 
po przy jściu  N iem ców , spo tyka łam  
na szosie jeńców  w o jen n y ch -P o la - 
ków , noszących tak ie  sam e m u n ­
du ry  i ch a rak te ry s ty czn e  czw oro­
k ą tn e  czapki.

P rz y stan ę łam  na sk ra ju  drogi, 
żeby zobaczyć dokąd ich prow adzą 
i p rzek o n a łam  się, że skręcili na 
d rogę  p row adzącą  do naszej w illi 
w „K ozich G órach '1.

P oniew aż w tym  czasie o b se r­
w ow ałam  d o k ład n ie  w szystko, co 
się dzieje w willi, za in teresow ałam  
się tym  fak tem , cofnęłam  się k il­
ka  kroków , schow ałam  się w k rz a ­
kach przy  drodze i czekałam . Po 
up ły w ie  jak ich ś 20—30 m in u t u sły ­
szałam  ch arak te ry sty czn e , znane 
m i i a ż  p ,j td y ń c z e  strzały .
'  W ówczas w szystko zrozum iałam  
i posz łam  szybko do dom u. Z fa k ­
tu teao w yw nioskow ałem  -'ównież. 
że N iem cy ro zstrze liw ali Polaków , 
jak  w idać, nie ty lk o  w ciągu dnia, 
k iedy  p racow aliśm y  w  w illi, ale i 
w  nocy, w czasie naszej n ieobec­
ności. S tało  się to dla m nie w ów ­
czas ja sn e  rów nież i d latego , że 
p rzypom niałam  sobie w ypadki, k ie ­
dy  w szyscy zam ieszkujący  w illę  
o ficerow ie i żołnierze, z w y ją tk iem  
w artow ników , w staw ali pó ino , o 
ja k ie iś  12 w południe.

K ilka  razy  o przybyciu  P o laków  
do „K ozich G ór11 dom yślałyśm y się 
z n ap ię te j a tm osfery , ja k a  pano­
w ała  w ów czas ur willi.

W szyscy o ficerow ie w ychodzili 
w ów czas z willi, w gm achu pozo­
staw ało  ty lko  k ilku  w artow ników , 
w ach m istrz  zaś n ieu s ta n n ie  k o n ­
tro lo w ał p o ste ru n k i przez, telefon".

O. M ichajłow a zeznała:
„W e w rześn iu  1941 roku  w  lesie 

„K ozie G óry" bardzo  często rozle­
gała  się strze lan in a . Początkow o 
ni» zw raca łam  uw agi n a  zajeż­
d ża jące  przed naszą w illę  sam o­
chody ciężarow e, k ry te  z boków  i 
z góry, pom alow ane na  zielono i 
k onw ojow ane zaw sze przez pod­
oficerów . Później zauw ażyłam , że 
sam ochody te  n igdy n ie  zajeżdżają  
dó naszego garażu , an i też nigdy 
się ich nie w y ładow uje  Te sam o­
chody  ciężarow e przy jeżdżały  b a r ­
dzo często, zw łaszcza w e w rześniu  
1941 roku.

Spośród podoficerów , k tó rzy  za­
w sze siedzieli w  szoferkach, obok 
k ierow ców , zw róciłam  u w agę n a  
jednego  w ysokiego o b ladej tw arzy  
i ru d y ch  w łosach.

K iedy  sam ochody te  zajeżdżały  
p rzed  w illę , w szyscy podoficero­
w ie  ja k  n a  kom endę szli do łaź­
n i i d ługo się tam  m yli, potem  u -  
p ija li się n a  zabój w  w illi.

P ew nego  razu  ów  w ysoki ru d y  
N iem iec w ysiad ł z sam ochodu, 
sk ie ro w ał się do k u ch n i i poprosił 
o w odę. K iedy  p ił ze szk lank i w o­
dę, u jrz a ła m  k re w  n a  w yłogach 
p raw ego  rę k a w a  jego m u n d u ru " .

O. M ichajłow a i Z. K onachow - 
ska  w idzia ły  pew nego razu  na  
w łasn e  oczy, ja k  rozstrze lano  
dw óch jeńców  w o jen n y ch -P o la ­
ków , k tó rzy  ja k  w idać  uciek li 
N iem com , a  n as tęp n ie  zostali 
schw ytan i.

Szczególnie w ażne znaczenie, je ­
śli chodzi o w y jaśn ien ie  tego, co się 
działo w w illi w  „Kozich G órach" 
jes ien ią  1941 rok u , m a ją  zeznania 
p ro feso ra  astronom ii, d y rek to ra  
o b se rw ato riu m  w  Sm oleńsku  — B. 
B azylew skiego. Na sam ym  począt­
k u  ok u p ac ji Sm oleńska Niem cy 
zm usili przem ocą prof. B azy lew ­
skiego do objęcia  stan o w isk a  za­
stępcy b u rm is trz a  m iasta . B u rm i­
strzem  m iasta  m ianow any  został 
przez N iem ców  ad w o k at B. M ień­
szagin, k tó ry  później ew akuow ał 
się w raz  z nim i, zd ra jca , cieszący 
się szczególnym  zaufan iem  do­
w ództw a n iem ieckiego, a w  szcze­
gólności zaś ko m en d an ta  Sm oleńska 
von S chw etza.

N a początku  w rześn ia  1941 roku 
B azylew ski zw rócił się do M ień- 
szagina z p rośbą , aby ten  zabiegał 
p rzed  kom en d an tem  von Schw e- 
tzem  o zw olnienie z obozu jeńców  
w ojennych  n r  126 pedagoga Z y- 
glińskiego. S pełn ia jąc  tę  prośbę, 
M ieńszagin zw rócił się do von 
Schw etza, po czym  zakom unikow ał 
B azylew skiem u ,że p rośba  jego nie 
m oże być spełn iona, gdyż, ja k  m u 
ośw iadczył von Schw etz, „o trzym a­
no d y rek ty w ę z B e rlina  n a k a z u ją ­
cą bezw zględne w prow adzen ie  ja k  
najsurow szego  reż im u w  stosunku  
do jeńców  w ojennych  i n iedopusz- 
czającą żądnych  o dstępstw  w  tym  
w zględzie".

„M im ow oli odpow iedziałem  —‘ 
zeznał św iadek  B azy lew ski — „cóż

może być surow szego od istn ie jące­
go w  obozie reżim u?" M ieńszagin 
spo jrzał na  m n ie  osobliw ie, nach y ­
lił się do m nie i pow iedział cicho: 
„Może być! R osjan ie  będą p rzy n a j­
m niej um iera li sam i, ale np. je ń ­
ców P olaków  polecono po p rostu  
uśm iercić".

„ Jak  to  należy zrozum ieć?11 — 
w ykrzyknąłem .

„ Ja k  zrozum ieć? — w sensie do­
słow nym . Je s t tak a  d y rek ty w a z 
B erlina" — odpow iedział M ieńsza­
gin i zaraz m nie poprosił, zak lin a ­
jąc  na  w szystko co św ięte, żebym  
n ikęm u o tym  nie mówił...

Po jak ich ś dw óch tygodniach po 
opisanej w yżej rozm ow ie z M ień- 
szaginem , będąc znów w jego ga­
binecie, nie m ogłem  się pow strzy­
m ać i zapy ta łem : „Co tam  słychać 
o P o lak ach ?" — M ieńszagin zaw a­
h a ł się, po chw ili jed n ak  odpow ie­
dział: „Z nim i zrobiono już  koniec. 
Von S chw etz pow iedział mi, że roz­
strze lano  ich gdzieś n iedaleko  Sm o­
leńska".

W idząc m oje zdenerw ow anie 
M ieńszagin znów ostrzegł m nie, że 
sp raw ę tę należy  zachow ać w jak  
n ajśc iśle jsze j ta jem nicy , a n as tęp ­
nie zaczął „tłum aczyć" mi lin ię po­
stępow ania N iem ców w te j sp ra ­
wie. P ow iedział, że rozstrzeliw anie 
P o laków  je s t jed n y m  z ogniw  w .o -  
gólnym  łańcuchu  u p raw ian e j przez 
N iem cy an typo lsk ie j polityki, k tó ra  
uległa szczególnem u zaostrzeniu  w 
zw iązku z zaw arciem  um ow y ro ­
sy jsko  -  polskiej".

B azylew ski opow iedział rów nież 
kom isji spec ja ln e j o sw ej rozm o­
w ie z so n d e rfu eh rere m  7-go od ­
działu  k o m en d an tu ry  niem ieckiej 
H irsch fc ldem  — N iem cem  n a d b a ł­
tyck im , dobrze m ów iącym  po ro sy j­
sku.

„H irschfeld  ośw iadczy! m i cy­
nicznie, że w ykazana została h is to ­
ryczn ie  szkodliw ość P o laków  i ich 
niższość, przeto  zm niejszen ie  lu d ­
ności polskiej przyczyni się do u - 
żyźnienia g ru n tu  i d a je  m ożność 
rozszerzenia p rzestrzen i życiowej 
N iem ców . H irsch fe ld  opow iadał 
chełp liw ie, że w  Polsce z in te lig en ­
c ji nic już  nie zostało, poniew aż 
pow yw ieszano ją , rozstrze lano  lub 
osadzono w obozach".

D o k um en tarnym  potw ierdzen iem  
zeżnań B azylew skiego i Je fim ow a

są w łasnoręczne n o ta tk i M ieńsza- 
gina poczynione przezeń w  jego 
notesie.

N otes ten , zaw iera jący  n iepełne 
17 stron , znaleziono w ak tach  Z a­
rządu M iejskiego Sm oleńska po 
w yzw oleniu  tego m iasta  przez A r­
m ię Czerw oną.

Ja k  św iadczą w idn ie jące  w n o te ­
sie da ty , tre ść  jego odnosi się do 
okresu  od p ierw szych dn i sie rpn ia  
1941 ro k u  do listopada tegoż roku.

W śród różnych no ta tek , dotyczą­
cych sp raw  gospodarczych (drze­
wa opałow ego, energ ii e lek trycznej, 
handlu, itp.), zp a jd u je  się szereg no­
ta tek , poczynionych przez M ieńsza- 
gina, zapew ńe dla pam ięci, ja k  np. 
in stru k c je  n iem ieckiej kom endan­
tu ry  Sm oleńska.

N o ta tk i te całk iem  w yraźn ie  za­
ry so w u ją  k rąg  spraw , jak im i za j­
m ow ał się Z arząd M iejski jako  o r­
gan, w ypełn ia jący  w szystk ie dy ­
rek ty w y  dow ództw a niem ieckiego.

Na pierw szych trzech  s tro n i­
cach notesu podany jes t szczegó­
łowo sposób organ izacji g hetta  ży­
dow skiego i system  rep resji, jak i 
m a być stosow any wobec Żydów.

Na stronicy  10-tej, d a to w an e j 
15 sie rpn ia  1941 roku , w idn ieje  no­
ta tk a :

„W szystkich zbiegłych jeńców  
w ojennych  — P olaków  zatrzym y­
w ać i odprow adzać do kom en d an ­
tu ry".

N a stronn icy  15 (bez daty):
„Czy k rążą  w śród ludności po­

głoski o rozstrzelan iu  jeńców  wo­
jennych  — Polaków  w Koz. Gór. 
(Um now)".

Z pierw szej n o ta tk i w ynika, po 
pierw sze, że 15 sie rpn ia  1941 ro ­
ku jeńcy  w ojenn i — Polacy, zn a j­
dow ali się jeszcze w re jon ie  Sm o­
leńska  i po d rugie , że w ładze n ie­
m ieckie aresz tow ały  ich.

D ruga n o ta tk a  św iadczy o tym , 
że dow ództw o niem ieckie w oba­
wie, że w ieści o popełnionych przez 
nich zbrodniach m ogą dotrzeć do 
ludności cyw ilnej, udzieliło specja l­
nych w skazów ek, m ających na ce­
lu sp raw dzenie  tego przypuszcze­
nia.

U m now  w spom niany w no tatce, 
by ł naczeln ik iem  policji rosyjsk ie j 
S m oleńska w ciągu pierw szych 
m iesięcy okupacji.

Jak powstała prowokacja niemiecka
Zim ą roku  1942— 1943 ogólna sy­

tu ac ja  w ojenna zm ieniła się zde­
cydow anie na  n iekorzyść Niemiec. 
Potęga w ojskow a Zw iązku R adziec 
kiego coraz bardzie j w zrasta ła , 
konsolidow ała się jedność m iędzy 
ZSRR, a so juszn ikam i. N iem cy po­
stanow ili uciec się do p row okacji, 
w yko rzy stu jąc  w tym  celu zbrod­
nie, popełn ione przez nich w  lesie 
k a ty ń sk im  i p rzyp isu jąc  je o rg a ­
nom  w ładzy  radzieck iej. L iczyli 
na to, że uda im się w  ten  sposób 
pokłócić R osjan  z P o lakam i i za­
trzeć  ślady  sw ej zbrodni.

P rz y stęp u jąc  do przygotow ania 
p row okacji k a ty ń sk ie j, N iem cy 
p rzede  w szystk im  zab ra li się do po 
szuk iw ania „św iadków ", k tó rzyby  
moKli pod w pływ em  persw azji, 
p rzek u p ien ia  lub  pogróżek złożyć 
p o trzeb n e  N iem com  zeznania.

U w agę N iem ców  zw rócił m iesz­
k a jący  najb liże j w illi „Kozie G óry" 
w sw oim  fu to rze  chłop K isielew  
P a rficn  G aw rilow icz urodź, w 1870 
roku.

K isie lew a w ezw ano do gestapo 
jeszcze w  końcu 1942 r. i grożąc 
rep re sjam i, zażądano, aby  złożył 
fałszyw e zeznania, jakoby  w iedział, 
że na  w iosnę roku  1940 bolszew icy 
rozstrze la li jeńców  w ojennych  — 
P o laków  na  te ren ie  w illi „Kozie 
G óry". (U rzędu Lud. Kom. Spr. 
W ewn). K isielew  w tej sp raw ie  ze­
znał:

„ J e s ie n ią 'ro k u  1942 przyszło do 
m ego dom u dwóch po licjan tów  i 
kazali m i udać  się do gestapo na  
s ta c ję  Gniezdowo. Tego sam ego 
d n ia  poszedłem  na gestapo, k tó re 
m ieściło się w  jednop ię trow ym  do­
m u obok stacji kolejow ej. W po­
koju, do k tórego w szedłem , zn a j­
dow ał się niem iecki o ficer i tłu ­
macz. O ficer niem iecki zaczął m nie 
w ypytyw ać za pośredn ic tw em  tłu ­
m acza, czy daw no zam ieszku je w 
tym  reión ie . czym sie za jm u ję , jak i 
je s t m ój stan  m ate ria ln y .

O dpow iedziałem  m u, że m iesz­
kam  w  fu to rze  w  okolicy „Kozich 
G ór" od roku  1907 i p racu ję  w 
sw oim  gospodarstw ie. O sw ym  sta 
nie m a te ria ln y m  pow iedziałem , że 
byw a m i tru d n o , poniew aż sam  
jes tem  sędziw ym  sta rcem , a syno­
wie są na  w ojnie.

Po k ró tk ie j rozm ow ie na  ten  te ­
m at o ficer ośw iadczył mi, że w ed ­
ług posiadanych  przez gestapo  w ia ­
dom ości funkcjo n ariu sze  Lud. Kom. 
S pr. W ew n. rozstrze la li w  roku 
1940 polskich o ficerów  w  lesie k a ­
tyńsk im  n a  odcinku  „Kozich Gór" 
i zapy ta ł m nie, jak ie  m ogę złożyć 
w te j sp raw ie  zeznania.

O dpow iedziałem  m u, że w  ogóle 
n igdy n ie  słyszałem , żeby L udow y 
K o m isa ria t S p ra w  W ew nętrznych  
dokonyw ał rozstrze liw ań  w  „K o­
zich G órach", zresz tą , ja k  w y tłu ­

m aczyłem  oficerow i, je s t  to chyba 
niem ożliw e, poniew aż „Kozie Gó­
ry" — to m iejsce zupełn ie o tw arte , 
ludne, i, gdyby tam  rozstrzeliw ano, 
to w iedzia łaby  o ty m  cała  ludność 
pobliskich wsi.

O ficer odpow iedział mi, że m i­
mo to  m uszę złożyć tak ie  zezna­
nie, poniew aż je s t to  rzekom o fakt. 
Za to  zeznanie obiecano m i w ie l­
k ie w ynagrodzenie.

O św iadczyłem  znow u oficerow i, 
że o rozstrze liw an iach  nic nie w iem  
i że n ie mogło się to zdarzyć przed 
w o jną  w  naszej m iejscow ości. M i­
m o to oficer stanow czo dom agał 
się, abym  złożył fałszyw e zezna­
nia.

Po p ierw szej rozm ow ie, o k tó re j 
ju ż  zeznałem , w ezw ano m nie pow ­
tó rn ie  do gestapo, dopiero w lu tym  
1943 r. W tym  czasie w iedziałem  już  
o tym , że do gestapo w zyw ano 
rów nież innych  m ieszkańców  oko­
licznych wsi, i że od n ich  dom aga­
no się rów nież tak ich  zeznań jak  
ode m nie. .  Z

W gestapo ten  sam  oficer i -tłu­
m acz, k tó rzy  m nie b ad a li za p ie rw ­
szym razem , zażądali znow u, abym  
złożył zeznania, że byłem  naocz­
nym  św iadkiem  rozstrze liw ań  ofi­
cerów  polskich, dokonanych rzeko­
mo przez L udow y K o m isaria t 
S p raw  W ew nętrznych  w  ro k u  1940.

O św iadczyłem  ponow nie oficero­
wi gestapo, że je s t to k łam stw o, 
poniew aż przed w ojną  nic nie sły ­
szałem  o żadnych ro zstrze liw a­
niach i że fałszyw ych zeznań sk ła ­
dać n ie będę.

A le tłum acz n aw e t m nie n ie w y­
słuchał. W ziął ze sto łu  nap isany  
odręcznie d okum en t i przeczytał 
ro. Było w  nim  pow iedziane, że ja, 
K isielew , mieszka-niec fu to ru  poło­
żonego w pobliżu „Kozich G ór“, 
w idziałem  na  w łasne  oczy, ja k  w  
roku  1940 funkcjonariu sze  L udow e­
go K om isa ria tu  S p raw  W ew nętrz- 

- rozstrzeliw ali oficerów  pol­
skich.

. o p rzeczy tan iu  tego dokum entu  
tłum acz zaproponow ał mi, abym  to 
podpisał. O dm ów iłem . W tedy t łu ­
m acz zaczął m nie przym uszać w y­
m yślan iem  i pogróżkam i. W końcu  
ośw iadczył: „A lbo n a ty ch m iast
podpiszecie, albo w as zabijem y. 

.W ybierajcie".
U ląkłszy się pogróżek, podpisa­

łem  ten  dokum ent, przypuszczając, 
że n a  tym  sp raw a się zakończy".

Później, k iedy N iem cy zorgan i­
zow ali zw iedzanie grobów  k a ty ń ­
skich przez ro zm aite  „delegacje", 
K isie lew a zm uszono, aby  w y stąp ił 
p rzed  p rzybyłą  „po lską delegacją".

K isielew , k tó ry  zapom niał tre śc i 
podpisanego w  gestapo  protokółu , 
zap lą ta ł się i w  końcu  odm ów ił 
zeznaw ania. W tedy gestapo aresz­
tow ało  K isie lew a i, b ijąc  go n ie li-  
tośc iw ie w  przeciągu  p ó łto ra  m ie -  

(D okończenie na  s tr . 4-tej)
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Zazdrość
T JL1CE są zazw ycza j po to, aby  

m ogły po n ich  jeździć  sam o­
chody. Jedne są jednokierunkow e, 
drugie d w u k ierunkow e. M a  to 
w szystko sw ój n ieu ta jony  cel i p o ­
rządek.

S itilingradzka  jes t ulicą jed n o ­
k ierunkow ą. A b y  w ięc od gm achu  

P D T dostać się do 
O pery, trzeba ob­
jeżdżać całą dzie l­
nicę. A lb o  też trze  
ba być tram w ajem  
gdyż te  to żaden  
sposób nie chcą ro 
bić objazdu i za- 
m inst skręcić w

f  (  )  \  Podw ale  — suną
1 '  prosto dalej po

szynach.
' A ż  do gm achu O pery jezdn ia  jest 
szeroka  i um ożliw ia  sw obodne  w y­
m ijan ie się k ilk u  pojazdów . 1 d la ­
tego sam ochody zazdroszczą sw ym  
e lek tryczn ym  kolegom , że nie m u ­
szą nakładać drogi. A  przecież 
benzyna  w cale n ie jes t tańsza od 
prądu. C zy W ydzia ł K o m u n ik a cy j­
n y  w ie o tym ? (ster)

Sam pan dyrektor
D y r e k t o r  od kw ia tó w  je s t w

przekonaniu  redakcji „Spacer 
ków " personą n ie zw yk le  ważną. Bo 
bez niego  nie byto by w  naszym  m ie  
ście zie leńców  ani parków , nie b y ­
ło by p ięknych  skw eró w  i rzadkich  
okazów  przyrody. Dlatego w łaśnie  
udaliśm y się spacerkiem  do d y re k ­
c ji M iejskich  Zakładów  O grodni­

czych po in fo rm a ­
cje o p rzygo tow a­
niach do sezonu  
w iosennego. O ka­
zało się jednak, że 
je s t to „tajem nica  
kw ia to w a “, zdra ­
dzić nie m oże je j 
n a trę t  sam  w iccdy  
rektor.

— T y lko  d y r e k ­
tor naczelny  — 
w zruszali bezlito 
śnie  ram ionam i 
w szyscy  indagow a  
ni w te j spraw ie  
pracow nicy MZO

— A  kied y  m o i  
na zastać d y re k to ­
ra?

— To zależy gdzie — w yjaśniono  
nam . — W  m iejcie zaw sze, U) dom u  
w ieczorem , a w  biurze bardzo tru d ­
no. Bo praw dziw y dyrek to r  m usi 
być w  terenie.

I s!u>jnie. P roponujem y jednak, 
aby „sam pan dyrek to r“ upow ażnił 
sw ego zastępcę  do zdradzania „ta­
jem n ic  kw ia tow ych". A  jeśli nie, 
należało by  w yw iesić  na drzw iach  
jego gabinetu  tabliczkę: D yrektor
M ZO p rzy jm u je  od... czasu do cza­
su! (ster)

0  wykopaliskach 
w Sobótce
mówić będzie

dr Hoiubowicz
na piątkowym  

odczycie w PTTK
N a  NAJBLIŻSZYM w eczorze  

piątkowym  dn 7. m arca br. 
organizow anym  przez Polskie Towa­
rzystwo Turystyczno - Krajoznaw­
cze, dr H elena Hołubowicz zapozna 
słuchaczy ze starożytnym i i wcze­
snośredniowiecznym i zabytkam i 
Sięży.

Jak  wiemy, podobnie Jak w 
Biskupinie, również na Sobótce i 
w okolicy prowadzone są prace 
w ykopaliskow e. Prelegeatka omó- 
v*i szczegółowo przede wszystkim 
rzeźby granitow e znalezione na 
Slęży oraz zapozna słuchaczy z 
teorią dotyczącą czasu powalania 
tych rzeźb. Ponadto słuchacze 
zobaczą przeźrocza ilustrujące 
w yniki badań w te j dziedzinie.
Odczyt odbędzie się w sa’i w y­

kładow ej Muzeum Śląskiego dnia 7 
m arca o godz. 18. W stęp wolny.

Dyżurna telefonistka naciska czerwony guzik

Alarm! Pali się!
A w 32 sekundy później wyjeżdżają z remizy 

samochody z ekipą strażaków 

walczących ofiarnie z ogniem 

i ratujących życie ludzkie

S Ł O W O  P O L S K I E St r  3

W SU FIC IE  nad  garażem  o tw ie­
ra ją  się klapy. S trażacy  jeden 

po drug im  w  błyskaw icznym  tem ­
pie zjeżdżają  po m eta low ym  drąż­
ku, tzw. ślizgow cu n a  dół. W praw ­
nym i rucham i n a k ła d a ją  hełm y. 
C hw ila i sam ochody w y jeżd ża ją  na 
ulicą.

P a trzy m y  na zegarek. D opraw dy 
tru d n o  uw ierzyć. Czyżby od chw ili 
zaa larm ow ania  do w yjazdu  u p ły ­
nęło  zaledw ie 32 sekundy?

— Zgadza się. I m ój stoper w y­
kazu je  ten  sam  czas — potw ierdza 
oficer inspekcy jny , ppor. W róbel. —

Urząd Pocztowy 
Wrocław-Krzyki
czeka na odbiór 
depesz
2 RZĘDY stołów z um ieszczony­

mi na nich dalekopisam i. Nad 
każdym stołem  tabliczka: Tu „W ar­
szawa", tam ,,Poznań" dalej „Kra­
ków" itd. Co chwilę błysk lampek 
sygnalizujących. Bezustanny stukot 
klawiszy. Jesteśm y w Urzędzie Te­
legraficznym  przy ulicy K rasińskie­
go.

Przy jednym  ze stołów  pracuje 
Zofia Jankow ska. W łaśm e bierze 
now y telegram. W ykręca „3". Na- 
tychm ast zapala się lam pka — to 
znak, że W rocław  3 — Krzyki cze­
ka już na odbiór.

Jankow ska nie patrząc na klaw i­
sze w ystukuje szybko treść depe­
szy. Gotowe. — A teraz następna.

— Jak  widzicie — mówi Ja n ­
kowska — posługuję się „ślepą 
m etodą". To znaczy — nie patrzę 
nigdy na ręce. Obydw ie z ko le­
żanką W itasek zdobyłyśmy Już 
taką wprawę. Praca idzie m| szyb­
ko i kocham Ją. Dzięki tem u Już 
od rokn jestem  przodownicą, a 
naw et zdobyłam odznakę.
Kiedy przeczytałam  projekt Kon­

stytucji, postanowiłam  jeszcze w y­
dajniej pracować. Państwo Ludowe 
daje  mi praw o do pracy i w ynagro­
dzenia. Mogę zapew nić w arunki 
m ojej chorej matce staruszce, k tóra 
często opow ada o daw nych, cięż­
kich czasach przedw ojennych.

Pracuję na ulepszonym  koncentra­
torze, muszę więc i pracę sw oją 
jeszcze bardziej ulepszyć. YV tej chwi 
li wszystkie uczestniczym y we 
współzawodnictwie zespołowym, fo r  
ganizowanym  przez ZMP. Przyrze­
kłam sobie utrzym ać przodow nic­
two. W ierzę, że mi się uda. (j)

P lu tony , sk ład a jące  się ze s ta r ­
szych strażaków , nie p rzek raczają  
30 sekund  — dodaje  n ie  l?ez d u ­
m y nasz rozm ów ca. j

Z  3 PIĘ T R A  NA GŁOWIĘ
r j  A CHW ILĘ sam ochody w raca -  
*  ją  z pow rotem . Ten a la rm  by! 

ty lko  próbny.
Jesteśm y  św iadkam i pokazow ych 

ćw iczeń strażaków . K ap ra l Itko - 
w iak  d a je  znak. P lu to n  rozsypuje 
się po całym  placu. M om ent i 
w szystk ie w ęże są już  rozw inięte, a 
w  k la tce  schodow ej stoi s trażak  z 
p rądn icą  w  ręku , oczekując na 
stru m ien ie  wody. M echanik  N iedź- 
w iedzki w prow adza w ruch  m otor, 
k tó ry  w arcząc i p ry ch a jąc  oliw ą, 
pom puje wodę.

P rzygotow ania  nie trw a ły  dłużej 
niż 3 m inuty .

— A teraz , chłopcy — m ówi do 
sw ych podkom endnych ppor. W ró­
bel — w ypróbu jem y  p rzysłany  nam  
w orek bezpieczeństw a, p rzezna­
czony do ra to w an ia  ludzi z p ło­
nących budynków .

W iktor F ieszak  je s t ja k  z w yk 
le p ierw szy. Zaczepia k ilk u m etro ­
w ą d rab in k ę  za fram ugę okna. 
dosta je  się po n ie j na  pierw sze 
piętro , a  z kolei w ten sam  sposób 
n a  trzecie. W raz z kolegą w ciąga 
na  linkach  w orek do góry.
— K to  na ochotn ika sp róbu je  

podróży z trzeciego p ię tra  w  w o r­
ku? — zap y tu je  dowódca.

Początkow o nie było chętnych. 
Z nalaz ł się je d n a k  śm iałek . P rzy  
ogólnej radości i w ybuchach  śm ie­
chu, p ierw szy am a to r t a k ' n ieco­
dziennej jazdy  je s t ju ż  na  dole. 
N astępn ie po kolei z jeżdżają  inni. 
N ajw iększą uciechę m ieli z tego 
m ali chłopcy, k tó rzy  w y ra s ta ją  jak  
spod ziem i w szędzie, gdzie ćw iczą 
strażacy .

— No i ja k  — zap y tu jem y  J a ­
sia Sosnow skiego, gdy ty lko  głowa 
jego ukazała  się u w ylo tu  w orka.

— W spaniale, idę jeszcze raz  
spróbow ać. P rzypom ina m i się ja z ­
da na spodniach z pagórka, z tą  
ty lko  różnicą, że tu  jedzie  się g ło­
w ą na dół. •

TRZEBA  SIĘ  UCZYC
ANDYDACI do Zaw odow ej 

S traży  P ożarnej, k ierow an i są 
na 6 m iesięczne ku rsy  podstaw ow e, 
gdzie przechodzą odpow iednie 
szkolenie. O prócz tego w e w szyst­
k ich  oddziałach  i w M iejskiej K o­
m endzie s ta li p racow nicy m a ją  co­
dziennie 4 godziny zajęć teo re tycz­
nych i p rak tycznych . Podoficerow ie 
uczą się na  k u rsach  organ izow a­
nych przez K om endę W ojew ódzką, 
na to m iast oficerow ie w  szkołach 
cen tra lnych . R az w  tygodniu  — in ­
fo rm uje  podporuczn ik  W róbel — 
m am y odpraw y  z udziałem  w szyst-

kich strażaków  załogi przy  kom en­
dzie m iejsk iej, na  k tó re j w ygłasza­
ne są pogadanki ideologiczno -' w y­
chowawcze.

W śród naszej załogi w yróżn ia ją  
się w  a k c ji i p racy  społecznej k a ­
p ra l Józef B ukow ski, o raz p lu to ­
now y Ignacy M atusiak .

Na pery fe riach  m iasta  is tn ie ją  
oddziały O chotniczej S traży  P o ­
żarnej, m iędzy in. w  O łtarzyn ie i 
M uchoborze W ielkim .

O becnie m am y zam iar — w łą ­
cza się do rozm ow y rejonow y k o ­
m en d an t S traży  O chotniczej, ob. 
G rom ól — zorganizow ać drużyny  
żeńskie, k tó re  po odpow iednim  
przeszkoleniu  z pow odzeniem  za­
stą p ią  mężczyzn.
W śród grom adzkich  strażaków  

w yróżnić należy  Józefa  P roclaka. 
Pod, jego k ierow nic tw em  została 
w yrem ontow ana w  M uchoborze 
W ielkim  rem iza, gdzie p rzechow u­
je  się cały sp rzę t przeciw pożarow y.

(c)

Smalec
nawet w skrzynce
z  margaryny
nie przestaje być 

smalcem
O  RZED kilkom a dniami 6klep 
*• spożywczy MHD nr 13 przy 

ul. M ikołaja rozpoczął sprzedaż 
smalcu i m argaryny bez bonów 
tłuszczowych. W głowie kierow nika 
tej placów ki, ob. W itolda Szeles- 
towskiego, zaśw itała „genialna” 
myśl: Zdarza s!ę okazja. Można 
dobrze zarobić.

W  ubiegły poniedziałek, ob. Sze- 
lestow ski ośw iadczył klientom:

— Smalcu już zabrakło.
A tu nagle  zjaw ia się kontrola 

z Komisji do W alki ze Spekula­
cją. Zjawia się w chwili, gdy ob. 
Leon M am ber, w łaściciel p ryw at­
nej piekarni przy ul. M ikołaja, 
w ynosi z m agazypu 12,5 kg sm al­
cu w paćzce po... m argarynie. 
Przeprow adzona w sklepie rew i­

zja w ykryła jeszcze ponad 60 kg 
tego tłuszczu, przygotow anego dla 
pryw atnych nabywców. Znaleziono 
również 16 tabliczek tw ardej cze­
kolady, skrzętn e schow anej przez 
kierow nika. Remanent w ykazał nad 
wyżkę w kasie.

„Szerokie p lany” ob. Szelestow- 
skiego wzięły w łeb. N ieuczciwym  
kierownikiem  zajęła się M.O. (Kuż)

W  każdy piątek o 17-ej

spotykamy się
w sali Longchampsa na Uniwersytecie

W  OGÓLNONARODOW EJ dy sk u sji nad  p ro jek tem  K onsty tuc ji nie 
zab rak ło  rów nież ludzi U n iw ersy te tu . W ydział P ra w a  U n iw ersy ­

te tu  W rocław skiego zorganizow ał ośrodek dyskusy jny  przy U n iw ersy ­
tecie a ponad to  profesorow ie te g o  W ydziału podjęli się w ygłosze­
n ia  p re lekcji na tem a t p ro jek tu  K o nsty tuc ji.

In au g u ra cy jn y  odczyt o „H isto­
rycznych  podstaw ach  K o n s ty tu ­
c ji"  w ygłosi d n ia  7 m arca  prof. 
dr. I. Jaw o rsk i, po czym w dw u 
kolejnych  re fe ra ta c h  (14 i 21 m a r­
ca) prof. L. B ojm  i prof. dr. St. 
W alczak om ów ią założenia u s tro ­
jow o - gospodarcze Po lsk iej 
Rzeczypospolitej L udow ej, n a  tle 
k tó rych  w yrósł p ro je k t now ej 
K onsty tucji.
O sta tn ie  dw a w yk łady  z tego cy­

k lu (23 m arca  i 4 kw ietn ia), k tó re  
w ygłos7,ą prof. d r. A. C hełm oński 
i prof. dr. L. A dam . pośw ięcone są 
szczegółowym  zagadnien iom  p ro ­
je k tu  K onsty tuc ji, a m ianow icie 
stosunkom  w łasnościow ym  i sy s te ­
m ow i finansow em u.

O dczyty będą  w ygłoszone w  r a ­
m ach  ,,P ow szechnych W ykładów  
W yższych U czelni", są w ięc p rze­
znaczone d la szerokiego ogółu lu d ­
ności W rocław ia. W ybitną  facho­
wość p re legen tów  i dobór tem atów  
d a ją  g w aran c ję  należytego, n au k o ­
w ego poziom u w ykładów .

A  zatem  spo tykam y się w  każdy  
p ią tek , począw szy od 7 m arca, o go­
dzinie 17-tej w  sali L ongcham ps‘a 
(U niw ersy tet, G m ach G łów ny, p a r ­
te r  lew y) na odczytach o K o n sty tu ­
cji

D y r e k c j a  P K P  p o w i a d o m i ł a  n a s .  ż e  
u c h y b i e n i a  p o d  w z g lę d e m  c z y s to ś c i  w  
s z a l e t a c h  n a  D w o r c u  G ł ó w n y m  w e  W r o  
c ł a w i u  p o w s t a ł y  z  w i n y  p r a c o w n i k a  n a d  
z o r u j ą c e g o  c z y ś c i c i e l i .  O b e c n i e  u b i k a ­
c j e  d w o r c o w e  s ą  u t r z y m a n e  w  c z y s t o ­
ś c i .

★
N i e s t e t y ,  t e r m o f o r y  o t r z y m u j e m y  z 

C e n t r o s p r z ę t u  p o z n a ń s k ie g o  w  n i e w y ­
s t a r c z a j ą c e j  i l o ś c i  n a  p o k r y c i e  n a s z y c h  
z a p o t r z e b o w a ń .  O b e c n i e  z w r ó c i l i ś m y  s i ę  
p o w t ó r n i e  o  z w ię k s z e n i e  i l o ś c i  n a d s y ł a ­
n y c h  t e r m o f o r ó w  —  o d p o w i e d z i a ł a  d y r .  
M H D  n a  „ S p a c e r e k "  p . t .  „ C i e p ł e  o k ł a ­
d y " .

★
D y r e k c j a  W Z G  p r z y z n a ł a  s łu s z n o ś ć  

w y w o d o m  z a w a r t y m  w  n o t a t c e  p . t .  „ C z y  
k a ż d y  s p o s ó b  w a l k i ’ o  w y k o n a n i e  p l a n u  
o b r o t ó w  j e s t  w ł a ś c i w y "  —  i w y d a l a  z a ­
r z ą d z e n i e .  b y  w  r e s t a u r a c j a c h  n i e  p o ­
d a w a n o  w ó d k i  c z y s t e j  w  p o r z e  o b i a d o ­
w e j ,  o r a z  b y  w  b a r a c h  o d b y w a ł a  s i ę  
s p r z e d a ż  w y ł ą c z n i e  k i e l i s z k o w a .

(A g .)
★

Z a  m i e s i ą c  z o s t a n i e  o t w a r t a  n a  D w o r ­
c u  S w i e b o d z k i m  p r z e c h o w a l n i a  b a g a ­
ż u  — p o w i a d o m i ł  n a s  W y d z .  H a n d lo w y  
D O K P .

OBW IESZCZENIA

P r e z y d i u m  M i e j s k i e j  R a d y  N a r o d o w e j  m . 
W r o c ła w ia  W y d z ia ł  S p o łe c z n o  -  A d m i n i s t r a c y j ­
n y ,  O d d z ia ł  K a r n o  -  A d m i n i s t r a c y j n y  u n i e w a ż ­
n i a  z d n i e m  1 .II I .5 2  r . n a s t ę p u j ą c e  p i e c z ę c i e :

1) P r e z y d i u m  M i e j s k i e j  R a d y  N a r o d o w e j  w e  
W r o c ła w iu  W y d z ia ł  S p o łe c z n o  -  A d m i n i s t r a c y j ­
n y .  O d d z ia ł  K a i n o  -  A d m i n i s t r a c y j n y  ( p i e c z ę ć  
p o d ł u ż n a ) .

2) K i e r o w n i k  R e f e r a t u  K a r n o  -  A d m i n i s t r a c y j ­
n e g o  ( p i e c z ę ć  p o d ł u ż n a ) .

3) S p r a w ę  u m a r z a  s i ę  n a  z a s a d z i e  A r t .  16 u s t .  
1 U s t a w y  z  d n i a  15.X I I .  1951 r .  z  p o w o d u  p r z e ­
d a w n ie n i a ,  d a tr f ,  p o d p i s  ( p i e c z ę ć  p o d ł u ż n a ) .  
________________________________  352k

F A C H O W C Y  F O S  Z U KI W A jNII

Z A A N G A Ż U J E M Y  p r a c o w n i k o w  n a  s t a -  , 
N O W IS K A  K I E R O W N I C Z E  A D M I N IS T R A C Y  J -  \ 
N E  I T E C H N I C Z N E . W a r u n k i  p r a c y  d o  o m ó ­
w i e n i a  «  D Z I A L E  P E R S O N A L N Y M  C E N T R A L ­
N E G O  Z A R Z A D l)  P R Z E M Y Ś L  U R O S Z A R N 1 -  
C Z E G O  W E  W R O C Ł A W I U , U L . R U S K A  18/17 
c o d l t e n n i e  w  g o d z .  8 — lO - te ) .  3301C

K IERO W N IK  S E K C JI PLA NO W A N IA, K IE ­
ROW NIK S E K C JI ZA O PA TRZEN IA . GŁÓWNY 
M ECHANIK. P rzy jm ie  n a ty ch m ias t WROC-I 
ŁA W SK I ZA K ŁA D  PRZEM YSŁU M ASZYNO-I 
WEGO LEŚNICTW A WE W ROCŁAWIU, ULICA I 
LEGNICKA 216. Z głoszenia w  WYDZ. P E R S O -! 
NALNYM.____________________________________ 348k |

KIERO W N IKA  KSIĘGOW OŚCI, R A C H M ISTR ZA ' 
I KSIĘGOW EGO z a tru d n i n a ty ch m ias t ZJED -I 
NOCZENIE ROBOT W IERTNICZYCH I FUN-I 
DAM ENTOWYCH Ż.B.M.-3 w e WROCŁAW IU.! 
W ynagrodzen ie wg. U kładu Z biorow ego w Bu-! 
dow nictw ie. Z głoszenia z podan iem  o raz  życio­
rysem  w godzinach od R-ej do 15-tej PŁACI 
W OLNOŚCI 4, II p. SEK C JA  PERSON A LN A.

359k;

Czytajcie 
i prenumerujcie

„Słowo44

S I L N I K  E L E K T R Y C Z N Y  
16 —20 K M . 2800 o b r . / m i n .  w  d o b r y m  
s t a n i e  h e r m e t y c z n y  — Z A K U P I M Y . 
O f e r t y :  G r o d z i s k - M a z . ,  u l .  N a r u t o ­
w ic z a  11. — G R O D Z I S K I E  Z A K Ł A ­
D Y  P R Z E M Y S Ł U  T E R E N O W E G O .

_____________________________ 342k

Ogłoszenia drobne
I4AN DI.O W B

LODÓW KĘ gazow ą, p ra l 
kę e lek try cz n ą , fro te r- , 
kę. o d k u rzacz  ku p ię . O- 
fe r ty  „S łow o" pod  „L o- 
d ów k a“ . 6979g

NOWE rad io  P io n ie r  — 
sp rzedam  K niaziew icza 
15 m . 8. 6048g

BO AMP. p rze łączn ików  
k ie ru n k u  ob ro tó w  i trój! 
k ą t -  gw iazda, każdą  i-; 
lość sp rzed am . O ferty  
„G łos Włe lk o p o lsk i“ — 
P oznań  d la  „3084g“ .

345k
Z G U B *  I

ZGUBIONO in d e k s  na 
nazw isko  F id eck a  C ecy­
lia. 6050g

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u nkow ą na nazw isko, 
M arcin iec Zofia, a k t1 
m ałżeństw a L angiew icz 
G enow efa, k s iążkę  U-i 
bezp ieczaln i S połecznej.j 
a k t u rodzen ia  M arciniec; 
Z bigniew . 6052g

ZGUBIONO k w ity  ko-' 
m isow e N r. 950-951 n a 1 
nazw isko  A,izen£ur Sa­
m uel, W rocław . G053g

ZGUBIONO leg. U bez- 
p ieczaln i S połecznej na 
nazw isko  C hm ielew ska 
A nna. 6054g

[ZGUBIONO leg. szko l­
ną N r. 13/w, leg. ZM P. 
dow ód zam eldow ania  na 
nazw isko  D ybeł Zdzi­
sław a. 6069g

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
du nkow ą na nazw isko  
T reb aczew sk i Bolesław . 
W rocław , u l. J . W ieczor­
k a  71 m . 3. 6070g

ZGUBIONO leg. tram w a 
Jow ą n a  nazw isko  K oł­
tu n  A dam . 6071g

SKRADZIONO k a rtę  
m e ldunkow a, leg. Zw. 
Zaw., leg. U bezpiecza]- 
ni S połecznej na nazw i­
sko S tronow icz D anuta .

6072g

i D laczego  organizacje masowe

n!e interesują się
pracq  Komitetu P rzec iw a lkoho low eg o?
A ŁK O H O L tw ó j w róg", „A lkohol niszczy zdrow ie, zm niejsza 

v  zdolność do p racy " — czy tam y ostrzeżenia  w  gazetach, napisy  
w  w ozach tram w ajo w y ch  i w  k inach .

N iestety , ja k  dotychczas rezu lta ty  w alk i z alkoholizm em  n ie  są 
w ysta rczające . Dość częste n a to m iast są  w ypadki opuszczania pracy  
przez zw olenników  napojów  w yskokow ych, a  po 1-ym  1 15-tym  k aż­
dego m icsiąca często spo tkać m ożem y osobników  z tru d em  u trz y ­
m ujących  się n a  nogach.

U sunięcie tego stanu , zm obilizo­
w anie do w alk i z alkoholizm em  ca ­
łego społeczeństw a było tem atem  
osta tn iego  posiedzenia P rezyd ium  
W ojew ódzkiego Społecznego K om i­
te tu  P rzeciw alkoholow ego przy  
w spółudziale ak ty w u  k u ltu ra ln o -o ­
św iatow ego CRZZ.

W  sp raw ozdan iu  z p racy  ub ieg­
łego roku  przyznano, że dotychczas 
na tym , ta k  w ażnym  odcinku n ic 
p raw ie  K om ite t n ie  zrobił.
, W czym  tkw iły  przyczyny zła? 

P rzede  w szystk im  k ie ro w n ic­
tw o ORZZ n iedosta teczn ie  k o n ­
tro low ało  p racę  K om ite tu  1 nie 
w łączyło ty ch  zagadn ień  do p ro ­
gram u  sw ej p racy . B rak  było 
w spółpracy z w ydziałem  k u ltu ­
ra ln o  - ośw iatow ym  1 z  kołam i 
zakładow ym i.

A te raz  sp raw a zupełn ie  n iezro­
zum iała: dlaczego o rgan izacje  m a­
sowe, k tó re  p racu ją  n ad  w ychow a­
niem  now ego człow ieka, o rgan iza­
cje tak ie  ja k : ZM P, ZSCh, ZZN P 
i inne, w yk azu ją  zupełny b rak  za­
in teresow an ia  p racą  k o m ite tu  i 
m im o k ilk ak ro tn y c h  zaw iadom ień, 
n ie  p rzy sy ła ją  sw ych p rzed staw i­
cieli na zebran ia?

Czyżby n ie  doceniały  znaczenia 
tej akcji lub  na  sw ym  odcinku nie 
m iały  n ap raw d ę  nic do zrobienia?

P rezyd ium  k o m ite tu  usta liło  no ­
w y p lan  działan ia , o p a rty  na  ści­
słej w spó łpracy  z ORZZ, k o m ite ta ­
m i zakładow ym i, ak ty w em  b ranżo ­
w ym  i Pow iatow ym i D om am i K ul­
tu ry . Pom yślne w yniki akc ji za le­
żą jed n ak  od udziału  w  niej w szy­
stk ich  o rgan izacji m asow ych do 
k tó rych  K om ite t P rzeciw alkoholo­
wy zw raca się z apelem  i p rośbą  o 
pomoc. ;j)

ZA M IEN IĘ p ó łto ra  po ­
ko ju , kuchn ia , na 2, 3. 
W iadom ość u l. W ys­
p iań sk ieg o  13 m . 4.

6060g

W YNAJM Ę pokój k u l­
tu ra ln e m u , so lidnem u 
panu . D ojazd pociągiem  
do 15 m in u t. O fe rty  
„S łow o“ pod  „1907“ 
_______________ 6073 g

ZA M IEN IĘ duży pokój 
z używ alnością k uchn i, 
z w ygodam i w ś ró d m ie ­
ściu  W arszaw y n a  2—3 
p oko je , ku ch n ia  z w y ­
godam i w e W rocław iu. 
W iadom ość W rocław , ul. 
N ow ow iejska 98 m. 5.

6084 g

W O LN E  PO SADY

PRZY JM Ę p racę  rep a -
sa rk i (ew en tu a ln ie  ze 
sw oją m aszyną). Zgło­
szenia u l. S ło w iań sk a  17 
m. 3.____________  6047 g

N A U K A

TRZY M IESIĘCZN E no ­
w oczesne k o resp o n d en ­
c y jn e  k u rsy  księgow oś­
ci Łódź — s k ry tk a  IBS.

316k

KO ZN B

Dr. II. B arto szew sk ie ­
m u za u ra to w an ie  ży ­
cia d z iecku  serdeczne 
podziękow anie sk ład a ją  

j  W ańkow iczow ie.
| 6062g

UCZCIWEMU znalazcy  
izegarka ręcznego  dnia 
(29.11. br. k ie row n ikow i 
^ je d n o c z e n ia  Z egarm i­
s trzo w sk ieg o  p rzy  u l. 
iS ta lln g iad zk le j 6 p u n k t 
|N r  10 Ob. P odgó rsk ie- 
m u Je rzem u  sk ładam  
serdeczne podziękow a­

n ie  — C zem eryńsk l.
6056g

;ZA CZYNY żony sw ej 
jM ieczysław y W yczółko- 
i w sk ie j n ie odpow iadam  
I— A lfred  W yczółkow ski. 
I 1103 p

ZGUBIONO odcinek  w y 
m eldow ania n a  nazw is-j 
leo G uzik  J a n , W ałb­
rzych. 1105p

ZGUBIONO leg. WSK 
Nr 2949. Sokołow ski R y­
szard. 1104p

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
dunkow ą N r. 39295 nai 
nazw isko D unikow sk i 
H enryk . 6066g

 . . .   —    ;
ZGUBIONO k a r tę  m el- 
du nkow ą na nazw isko  
P ila rsk i Józef. 6067g

ZGUBIONO p rzep u s tk ę  
fab ry czn ą  na nazw isko  
G ródków na S tan isław a.

6074g

ZGUBIONO leg. szko lną 
N r. 146, C hm ielew sk i 
Czesław . 6055g
ZGUBIONO p rzep u s tk ę  
fab ry czn ą  na nazw isko  
K aczm arczyk  W ładysław  

6057g

ZGUBIONO teczkę  z do 
k u m e n tam i, k a r tę  m e l­
dunkow ą, zaśw iadczen ie 
p racy , leg. Zw. Zaw., na 
nazw isko  R ym ań  Jan .

6058g

ZGUBIONO zaśw iadcze­
n ie  z S.P. na nazw isko 
S zym ańska P rak sed a .

606 lg

LOKALB

ZA M IEN IĘ dw a poko je , 
k uchn ia , w ygody  we 
W rocław iu  na  podobne 
n a jch ę tn ie j w  okolicach  
podgórsk ich . O ferty  k ie  
row ać . Słow o P o lsk ie" , 
W rocław , P odw ale  Sw id 
n ic k ie  26 pod  ,,P u ła sk ie ­
go'*. 6049g

ZA M IEN IĘ dw a duże 
poko je , nyża , k uchn ia , 
I p. ko ło  dw orca  O dry  
na  dw a m ałe, k u ch n ia  z 
w ygodam i w  te j sam ej 
dzieln icy . O fe rty  ..S ło­
w o P o lsk ie"  pod „W y­
gody". 3075g

Nasz korespondent

M . Cetejewski
pisze o ma!urzystach

z Technikum 
Budowlanego

| >  O M Y SLN IE p rzeb iegają  egza- 
"  m iny końcow e w T echnikum  

B udow lnym  p rzy  ul. K om andor­
skiej.

M aturzyści dobrze p rzygotow ali 
się do p racy  zaw odow ej. Św iadczy 
o tym  fak t, że na  200 uczniów  do­
puszczonych do m a tu ry  jedyn ie  
6-ciu nie zdało je j z w ynik iem  po ­
zytyw nym .

W nau ce  o raz p racy  społecznej 
w yróżn ili się m. In.: R udolf F a r ­
ba, T adeusz P łapek , Józef K lew ek  
i M arian  B ernadzik .

Do grupy p rzodujących  w n a u ­
ce należy  rów nież S tan isław  Sien 
nicki, k tó ry  rów nocześnie byl Jed 
nym  z najw y b itn ie jszy ch  sportów  
ców  zak ładu .
M łodzi absolw enci zasilą k ad ry  

techn iczne i w ezm ą ak ty w n y  udział 
w rozbudow ie naszego k ra ju .

koresp . M. C elejew skl

N otatnik

D z iś  o  g o d z .  1 8 -e j w  W o j .  D o m u  K u l ­
t u r y  p r z y  u l .  M a z o w i e c k i e j  12 o d b ę ­
d z i e  s i ę  k o n c e r t  p o p u l a r n y  w  w y k o n a ­
n i u  c z o ło w y c h  s o l i s t ó w  W r o c ł a w i a .  S ło ­
w o  w s t ę p n e  w y g ł o s i  R y s z a r d  B u k o w ­
s k i .  W s tę p  w o l n y .

★
D o k u m e n t y  S t e f a n a  R a k a  s a  d o  o d e ­

b r a n i a  w  d z i a l e  m i e j s k i m  „ S ł o w a " .

fW iD O H ffSK A «

T E A T R V

PA SSTW O W A  O PERA  -  godŁ  19 H*
,,T osca“ . ą
„C y ru lik  S ew ilsk i" .

P O IS K I  — godz. 19 — „M ałżeństw d  
K reczy ń sk ieg o " .

KAM ERALNY — n ieczynny .
MŁODEGO W IDZA — godz. 14 — „ P i­

n ok io", godz. 19,15 „W odew il w a r-  
szaw sk i".

ŻYDOW SKI — godz. 19 „K om ed ia" .

WYSTAWY
M IEJSKA BIBLIO TEKA  PU B LIC ZN A  

-  Rynek S8 -  ..Wł I L en in" .
ODDZIAŁ HISTORYCZNY -  S ta ry  R a­

tusz — R ynek  — „W rocław  w daw ­
nych p lanach  1 w idokach".

BIBLIO TEKA  UNIW ERSYTECKA -  u l. 
S zajnochy  10 — ..R ysunk i I g ra f ik i" .

Z P A P  — ul S ta lin g rad zk a  26 — „M a­
la rstw o . ry su n ek  1 g ra f ik a " .

N O T  — u l Ś w ierczew sk iego  74 — „L i­
ga P rzy lac ló ł Z ołn terza w w alc*  o po* 
k ó j" . „ P race  k o n k u rso w e na o p raco ­
w an ie  u rb an is ty czn e  pl. G runw a ldz­
k iego".

T P, P -R. -  R ynek  6 — „2yc!»  S tw ór« 
czość P u sz k in a" ,

K I N A

Ś L Ą S K  — u l .  Ś w i e r c z e w s k ie g o  m

„ H a m l e t "  ( a n g  ), g o d z .  15, 17,30, 20. 
W A R S Z A W A  —  u l .  F r e d r y  n r .  18 —* 

„ S k r z y d l a t y  d o r o ż k a r z  ( r a d z . ) ,  g o d z .  
16, 18, 20.

P R Z ,O U O W N lK  — u l .  P r z o d o w n i k ó w
P r a c y  15 —  „ S k a n d a l  w  C l o c h e m e r l e ‘* 
( f r a n c  ), g o d z .  17. 19, 20.

S C A L A  —  u l .  M i k o ła j a  n r .  27 
„ B e z  a d r e s u "  ( f r a n c . ) ,  g o d z .  15,45, 18, 
20.15.

F O K O J  —  T e r e n y  W y s t a w o w e  —• 
„ S z a l o n y  l o t n i k "  ( r a d z . )  17, 19. 

P O L O N I A  — u l .  Ż e r o m s k i e g o  n r .  53 
„ P o g r o m c a  A t a m a n a "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  18, 
18. 20.

P I O N I E R  —  u l i c a  S t a l i n a  n r .  71 
„ S z e w c  M a t e u s z "  ( c z e s k .) ,  g o d z .  13,
17, 19.

T Ę C Z A  — u l .  T .  K o ś c iu s z k i  n r .  177 —i 
„ M i l c z e n i e  j e s t  z ł o t e m "  ( f r a n c . ) ,  g o d z .  
16, 18, 20.

D W O R C O W E  —• D w o r z e c  G ł ó w n y  —  
„ P r o g r a m  r o z m a i t o ś c i "  —  g o d z . 18, 17,
18, 19, 20, 21, 22 i 23.

F A M A  — P s i e  P o le  — „ B o g a t a  n a r z e c z o ­
n a "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  18.
R O B O T N I K  —  L e ś n i c a  —  „ D z ie w c z y n a ;  

i  t r a k t o r "  ( c z e s k .)  g o d z .  17, 19.
★

F O T O P L A S T I K O N  -  u l  S t a l i n g r a d z ­
k a  54 — „ R z e ź b a  k l a s y c z n a  w  p a ł a c u  
L u k s e m b u r s k i m " ,  c z y n n y  o d  g o d z .  
9 - 2 1 .

O O R O D  Z O O L O G I C Z N Y  -  O t w a r t j  O d 
g o d z .  9 -  15 30.

★
D Y Ż U R Y  A P T E K

S P O L . N r .  17 — u l .  P u ł a s k i e g o  18. 
S P O Ł . N r  8 -  P l  P K W N  2.
S P O L . N r  144 -  S t a l i n a  10.
S P O L  N r  2 — u l .  D a m r o ta  7.
S P O Ł . N r .  143 — u l  O l s z e w s k ie g o  75. 
S P O Ł . N r .  14 — p l .  Ż u ł a w s k i e g o  3. 
S P O L . N r .  145 — u l .  S r e d z k a  l8 a .

OS/T2SE D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I  
K L I N I K A  O C Z N A  -  u l  C h a ł u b i ń s k i e ­

g o  2a
S Z P I T A L  W O J E W Ó D Z K I  — u l .  W s z y s t ­

k i c h  Ś w i ę t y c h  1 ( o d d z .  c h i r u r g ,  i w e ­
w n ę t r z n y ) .

K L I N I K A  P E D I A T R Y C Z N A  — u l .  W ro fc  
s k i e g o  13 ( o d d z . p e d i a t t . ) .

T ELEFO N ISTK A  szybkim  k rok iem  podchodzi do tab licy  rozdziel­
czej. N aciska czerw ony guziczek. Ja k  za dotknięciem  czarodziej­

sk ie j różdżki w e w szystkich budyn k ach  n a  te ren ie  M iejsk iej K om en­
dy S traży  P o żarn e j dźw ięczą e lek tryczne dzwonki.

A larm ! Pali «ię!

SPRZED AM  dobre  p iani 
no, PI. G ru nw a ldzk i 70
m .  2.___________________ 6063S
PIAN IN O  krzyżow e do 
sp rzed an ia  K arłow ice  — 
ul. M. K onopn ick ie j 16 
m. 2. 6068g

POLIKW IDA CY JN Y  to ­
w ar, g a lan te r ia  żelazna, 
w k rę tk i, śru b y , okucia 
różne k u p u je  F -m a Ko- 
U encki, W arszaw a, B ag ­
no 3. 344k
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16 kolarzy przygotowuje się do wyścigu

Warszawa -  Berlin -  Praga
0  Hadasikowej karuzeli, 

wyjeździe do Bułgarii

1 norweskich zawodnikach
T T  ADASIK ODŁOŻYŁ OŁÓWEK i spojrzał krytycznym  okiem  na 

sw e dzieło. Biały arkusz bri stołu upstrzony był w ielom a fi­
guram i. Po dokładnym  przejrzeniu z gm atw aniny kary k a tu r kolarzy  i 
row erów  m ogliśmy odcyfrow ać ry su n ek  i... p rzyklasnąć jego w yko­
naw cy.
Duże drzewo. N a szczycie k a ru ­

zela z napisem  „W yścig Pokoju“ 
i  ty lko  sześć ponum erow anych 
m iejsc. N a szczyt drzew a pnie siq 
m ozolnie cała  szesnastka zaw odni­
ków, przebyw ająca na obozie w ro­

cławskim. N ajbli- 
ke j w ierzchołka 

jest Klabiński, 
irzym ający za rę­
kę w yryw ającego 
się W rzesińskiego. 
K rólak na próżno 
sta ra  się dosię­
gnąć sw ych sta r­
szych kolegów  i 
w zapale strąca 

, Czyża, który lądu- 
W rzesinski. j e na głowach 

C hw iendacza i Drążkowskiego. Ta 
dw ójka dużą piłą podcina drzewo.

N a pozór w ydaw ało by się, że 
rysunek, który zdobić będzie nową 
gazetkę obozową, nie ma nic 
wspólnego z przygotow aniam i n a ­
szych kolarzy do wyścigu W arsza­
w a — Berlin — Praga. Tak jednak 
nie jest. Choć w ośrodku Sportów 
W odnych trenu je  16 zawodników, 
drużyna narodow a składać się bę­
dzie tylko z 6 członków, a więc 
z tylu, ile jest krzeseł na H adasi­
kow ej karuzeli. Nic dziwnego, że 
obozowicze starają  się uzyskać jak 
najlepszą formę!

ZAPROSZENIE Z BUŁGARII

T r e n e r a  w i s z n i c k f e g o  zastaliśm y 
przy dziw nej robocie. Pracow icie w y­

cinał z fachow ych sportow ych pism  wv- | 
cinkl, donoszące o przygotow aniach ko la­
rzy w ęgierskich, bułgarskich i polskich do 
m ajowego wyścigu. Pracy swego kolegi 
p rzyg lądają  się Rzeźnlcki, M ichalak 1 
Stary „wyga'* szos — K udert, spraw ujący  
ro lę  m asażysty.

— Przygotow ujem y się  do opuszczenia 
na k ilka  tygodni w rocław skiego obo­
zu — mówi tren er W isznlckl. O trzym a­
liśm y zaproszenie od kolarzy bu łgar­
skich na w spólny trening 1 praw dopo­
dobnie w yjedziem y do Bułgarii w n a j­
bliższych dniach. Trenować będziemy 
wraz z czołów ką bułgarską Dlmovem i 
Krestevem  1 innymi na wybrzeżu m orza 
C z a rn e g o . W  p o w ro tn e j  d ro d z e  p rz y ­

puszczalnie zabierzem y ze sobą do Pol­
ski bu łgarsk ich  kolarzy.

NORWESKA DRUŻYNA 
W  WYŚCIGU W  — B — P 

l>  RZYGOTOWANIA do wyścigu 
nie ograniczają się tylko do 

kolarzy. N a „pełnych obrotach"

pracuje rów nież Kom itet O rgani­
zacyjny im prezy. N apływ ają już 
p ierw sze zgłoszenia.

—  Podczas sw ej bytności w 
W arszaw ie — inform uje nas trener 
W isznicki — przeglądnąłem  listę 
zgłoszeń i zapam iętałem , że w tym 
roku w w yścigu uczestniczyć bę­
dzie drużyna norw eska. Muszę 
przyznać, że norw escy kolarze są 
na razie w ielką zagadką dla nas. 
Pew ne jest, że m uszą jeździć do­
brze, a  szczególnie na górskich e-

Na próżno szu ka łb yś teraz w e  
W rocław iu  śniegu. Jed n a k  w  
lu ty m  czo łów ka  ko larzy  tren o ­
w ała  w  tru d n y ch  w arunkach . 
N ajlep ie j ilu s tru je  to pow yższe  
zd jęcie, przedstaw ia jące  K ia - 

bińskiego w  czasie jazdy .

tapach. N orw egow ie u trzym ują ży­
w y kontak t ze znanym i nam  z po­
przednich  •wyścigów zawodnikam i 
duńskimi.

JAK TRENUJĄ OBOZOWICZE?

1 D -TU KOLARZY podzielonych 
I «  jest na k ilka grup, k tóre ćwi­

czą poszczególne elem enty jazdy, 
tak tykę, w spółpracę na szosie itp. 
N ajw ażniejsza spraw a w chwili 
obecnej to zdob. cie kondycji. D la­
tego też obozowicze często w yjeż­
dżają z W rocław ia w kierunku  na 
Katowice, Środę lub na autostradę. 
Każdy z kolarzy w edług recepty 
trenerów  przejeżdża wyznaczoną 
ilość kilom etrów. I tak w lutym 
plan przew idyw ał p rzejechanie 600 
km. Np. Klabiński ma już na swym 
koncie 700 km, tyleż co W aliszew- 
ski, W ójcik  i W rzesiński.

M. Bilewicz.

Tak grało Ogniwo
Do naszego  sp raw o zd an ia  z m eczu  p ił 

k a rsk ie g o  O gniw o — K o le ja rz  w k ra d ­
ła  się  p o m y łk a . D rużyna  O gniw a za ­
in a u g u ro w a ła  sw ój zeszło roczny  sezon 
s p o tk an iam i z W łókn iarzem  L eśn ica  i 
U n ią  B rzeg  D olny, a n ie  z CW K S-em . 
W dn iu  25 lu teg o  1951 r. n a  Z aciszu  spot 
k a ł s ię  zespół w roc ław sk iego  OW KS-u 
z CW K S-em  p rzeg ry w a ją c  2:9.

O gniw o d o p ie ro  w  dn iu  18 m arca  ub . 
r. g ra ło  z O W K S-em , w y g ry w a ją c  5:1 
i  w  d ru g i dz ień  św ią t w ie lk an o cn y ch  
spo tk a ło  się z C W K S-em  rem isu jąc  1:1.

w tenisie stołowym
W najb liż szą  sobo tę rozpoczną się  w  

sa li spo rtow ej G w ard ii p rzy  u l. N o­
w o tk i in d y w id u a ln e  m istrzo s tw a  D olne­
go Ś ląska w  ten is ie  sto łow ym  m ężczyzn. 
J a k  się d o w iad u jem y  w tu rn ie ju  uczest 
n iczyć będzie około 75 zaw odników . T y ­
tu łu  m istrzow sk iego  b ro n ić  będzie Ro- 
s łan  (O gniw o Wr.)

Chcesz zdobyć 
nagrodę?
W e ź  udział 
w konkursie M K K F

M iejski K om ite t K u ltu ry  Fizycz­
n e j w e W rocław iu  ogłasza k onkurs 
na  opracow anie  następ u jący ch  te ­
m atów :

1. P ra ca  ko la  sportow ego w p rzy ­
gotow aniu  do sezonu letniego.

2. J a k  p rzygotow ujem y się do 
Ś w ięta  K lasy  R obotniczej 1-go M a­
ja.

3. J a k  p ra c u ją  nasze  b rygady  
produkcy jno  - sportow e.

4. T em at dow olny, om aw iający  
osiągnięcia i n iedociągn ięcia  pracy  
kola sportow ego, o raz trudności, na  
jak ie  nap o ty k a  kolo w  rea lizac ji po 
staw ionych  zadań.

A rty k u ły  n a leży  p rzesiać  do 
M iejskiego K o m ite tu  K u ltu ry  F i­
zycznej w e W rocław iu  pl. Solny 16 
z dopiskiem  na  kopercie  „K onkurs"  
w  te rm in ie  do dn ia  12.3.1952 r.

W k o n k u rsie  m oże uczestniczyć 
każdy  członek ko ła  sportow ego.' 
A rty k u ły  m ogą być rów nież o p ra ­
cow ane zespołowo.

Ogłoszenie w yniku  kon k u rsu  n a ­
s tą p i w  dn iu  15.3. 1952 r. Za pięć 
najlepszych  n rac  p rzew idziane są  
cenne nagrody.

Notatnik
REPORTERA

Z e b ra n ie  cz łonków  sek c ji h oke jow e j 
G w ard ii odbędz ie  się  dzi&to godz. 18.30 
w  d om ku  k lu b o w y m  na s tad io n ie  G w ar­
d ii

★
W cz w artek , 6 bm . w  lo k a lu  W KKF 

odbędzie się  zeb ra n ie  sek c ji s trze ln ic - 
tw a  spo rtow ego . P o czą tek  o godz. 17-ej. 

★
Z e b ra n ie  se k c ji k o la rsk ie j S ta li P a- 

faw ag  o d będz ie  się  w  sobo tę, 8 bm . o 
godz. 18-ej w  d om ku  k lu b o w y m  przy  
u l. P rzodow n ików  P ra c y  82.

★
D ziś o godz. 17-ej w au li WSE, p rzy  

u l. T ęczow ej odbędz ie  się  zeb ra n ie  sp ra  
w ozdaw czo  - w yborcze  A kadem ick iego  
Z rzeszen ia  S portow ego , na k tó re  w inn i 
p rzy jść  cz łonkow ie za rządów  k ó ł AZS 
w szy stk ich  uczeln i W rocław ia.

★
Z dn iem  5 m arca  b r. Z a rząd  S rodow is 

ko  w y  AZS W rocław  p rzenosi sw o ją  
s iedz ibę  do lo k a lu  p rzy  u l W ysp iań­
sk iego  34, I p

★
W najb liż szą  n ied z ie lę  p iłk a rz e  O gni­

w a ro zeg ra ją  d ru g i sw ój m ecz, ty m  ra ­
zem  z d ru ż y n ą  w roc ław sk iego  W K S-u, 
k tó ra  zdoby ła  w  zeszło rocznych  rozgryw  
k ac h  P u c h a r  M KK F. S p o tk an ie  to  o d ­
będz ie  się  o godz. 15-tej n a  S tad ion ie  
K o le ja rza  na N isk ich  Ł ąkach .

Na inaugurację
sezonu
lekkoatletycznego —

bieg na przełaj
W dniu  16 m arca  br. rozpoczyna­

ją c  sezon lekkoatletyczny , w ro c­
ław sk a  G w ard ia  o rgan izu je  w ielki 
b ieg  przełajow y o nagrodę prze­
chodn ią  Z arządu  G łów nego ZS 
G w ard ia . Bieg odbędzie się na  d y ­
stansie : d la  kobiet około 1200 m, 
d la  chłopców  do la t 16 około 1000 
m, d la  ju n io ró w  3500 m i d la  se ­
n iorów  około 6000 m.

P rzew idziany  je s t  s ta r t  czołowych 
biegaczy k ra ju . O drużynow ym  zwy 
cięstw ie decydow ać będzie sum a 
punktów , zdobyta w poszczegól­
nych konkuren c jach . S ilną d ru ż y ­
nę szczególnie w ko n k u ren c ji se ­
niorów , w y staw ia  o rg an iza to r im ­
prezy. G w ardziśc i pobiegną w 
sk ładzie : K uśm irek , B u rk a  1 G ó r­
ski. O prócz w rocław ian  b a rw  D ol­
nego Ś ląska  b ron ić  będą  zaw odnicy 
z B ielaw y, D zierżoniow a i W ałbrzy­
cha.

N ależy nadm ien ić , że oprócz n a ­
grody przechodniej, o rgan izato rzy  
u fundow ali szereg  w artościow ych  
in d y w id u a ln y ch  n ag ró d  d la  zw y­
cięzców w  poszczególnych k o n k u ­
rencjach .

(jur)

Pływacy wrocławscy

przed mistrzostwami Polski
K LUBY, k tó re  m ają  zam iar w ysłać sw ych zaw odników  n a  m is­

trzo stw a  p ływ ackie Polski, ja k ie  odbędą się w połowie bieżącego 
m iesiąca w S targardzie , w inny w  ja k  n ajk ró tszym  term in ie  zwrócić 
się do sekcji p ływ an ia  W K K F w  Szczecinie, o zarezerw ow anie 
m iejsc w hotelach.

O rgan iza to rzy  p rzew idu ją  u -  
dziai w m istrzostw ach  ponad 300 u- 
czestników . W szyscy będą zakw a­
te ro w an i w  Szczecinie, na to m iast 
do S ta rg a rd u  dojeżdżać się będzie 
specja lnym i pociągam i.

-k

N areszcie p ływ acy  P afaw ag u  
zbudzili się z błogiego snu. W n a d ­
chodzącą n iedzie­
lę rozeg ra ją  oni 
tow arzysk ie  sp o t­
kan ie  z team em  
B udow lani —
OW KS. Z aw ody te 
pozw olą zo rien to ­
w ać się, w  jak ie j 
form ie z n a jd u ją  się poszczególni za­
w odnicy Stali.

C iekaw i nas szczególnie s ta r t  
K irch n eró w n y  n a  100 m st. grzb., 
P e trusew icza  na  100 m klas. A 1 B 
o raz 200 k las. A i Jaśk iew icza  w 
sty lu  grzbietow ym .

W ram ach  m eczu pafaw agow - 
cy z a a ta k u ją  rek o rd y  okręgow e 
w  sz ta fe tach  żeńskich  i m ęskich. 
Sekcja  p ływ ania  w rocław skiego 

W K K F w ysyła na  m istrzostw a P o l­
ski do S ta rg a rd u  k ilk u  członków 
prezydium , k tó rzy  opiekow ać się 
będą  w rocław skim i zaw odnikam i, a 
n ad to  pom ogą o rgan iza to rom  i ko ­
m isji sędziow skiej. M iędzy innym i 
W K K F rep rezen tow ać będzie dzia­
łacz m łodzieżow y, p rzedstaw icie l 
ZM P, ob. Dzik, przew . sekcji M u- 
żyłow ski i ob. K arger. (Hen.)

SPO -
o d z n a  k ą 
k a ż d e g o  
sportowca

Ju ż  następnego  dnia po opuszczeniu obozu A ssiniboinów  
w eszliśm y w  w ysokie góry, k tó ry ch  nag ie  zbocza i tu rn ie  
strze la ły  potężnie, często p rostopad le  k u  n iebu. B yłem  
w  tak ich  górach  po raz  p ierw szy  i  m iałem  co podziw iać. 
Śnieg leża ł tu  n ie ty lko  n a  szczytach, lecz tak że  na  n ie ­
k tó rych  przełęczach i konie  zapada ły  n am  n ie raz  po b rzu ­
chy w  b ia łym  puchu . Było do jm ująco  chłodno. D opiero 
gdy p rzedarliśm y  się przez łańcuchy  ty ch  gór i w ypad li 
n a  p łaskow zgórze, w  k lim acie  nas tąp ił rap to w n y  przew ró t. 
Znów  otoczyło nas ciepłe i suche lato . T raw a d la  koni 
rosła obficie, co nas n a jb a rd z ie j cieszyło.

P ew nego w ieczoru, po przekroczeniu  ja k ie jś  rzeki, n a ­
p o tkaliśm y n a  szczep Ind ian , zupełn ie n am  nieznany. 
Podczas gdy m ężczyźni C zarnych S tóp  by li słusznego 
w zrostu , tam ci sięgali im  zaledw ie do ram ion , przy  czym 
m ieli duże głow y i k ró tk ie  nogi. N ie nosili żadnych  p iór 
ozdobnych, a ich tip i były  zbudow ane z suchej traw y . 
T w arze m ieli jaśn ie jsze  niż my.

G dy n as zobaczyli, n ie  okazyw ali żadnej n ieufności, 
w brew  zw yczajom  innych  In d ian . Spoglądali n a  nas p rzy ­
jaźn ie . Dzieci ich  n ie  u c iekały  spłoszone; odw ażnie do 
n as podchodziły i  coś wesoło szczebiotały. N asz w ódz nie 
m ógł się porozum ieć za pom ocą znaków . Tam ci n ie  znali 
tego sposobu, lecz przyw ołali jak iegoś k a lekę  o ku law ej 
nodze i z ty m  jedyn ie  m ożna było  się dogadać. Ów k a le ­
k a  pochodził ze szczepu K u ten a j, n a to m iast resz ta  Ind ian  
n a leżała  do nielicznego p lem ien ia  Szuswapów.

K u ten a jo w ie  często z nam i w alczyli, w ięc od razu  k a ­
lek a  poznał n as po ro d za ju  sandałów -m okasynów , k tó ry ­
m i różn ią  się od siebie szczepy. Z auw ażył także  nasz od­
m ienny  sposób czesania w łosów. Z aczesyw aliśm y je  p ro ­
sto do ty łu  i sp la ta li po obydw u stronach  w arkocze. 
Tym  różniliśm y się od A ssin iboinów  i innych  oddziałów  
Siouxów , k tó rzy  na  środku  głow y rob ili p rzedziałek , po ­
dobnie ja k  nasze kobiety.

—Po w aszych włosach- i m okasynach  — ośw iadczył 
K u tenaj — widzę, że n ie jesteśc ie  A ssiniboinam i. G dyby­
ście n im i byli, w asze p rzebyw anie w  ty m  obozie Szusw a- 
pów  b y ło  by  niem ożliw e. Szusw apow ie n ie  ży ją  w  p rzy ­
jaźn i z tam tym i.

— A ty , K u tenaj, co robisz w  obozie Szusw apów ?
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MAŁY BIZON
— M ieszkam  z nim i, gdyż jed n a  z ich  k o b ie t je s t  m o ją  

żoną... P o  co p rzybyliśc ie  do naszego k ra ju ?
G dy K rocząca D usza w yjaśn i! m u, że chcem y polow ać 

je s ie n ią  i z im ą w  górach , K u ten a j po porozum ieniu  się 
z w odzem  S zusw apów  odrzekł:

— W ódz S zusw apów  oznajm ia  w am , że je s t  sp rzym ie­
rzeńcem  K u ten a jó w . O bydw a szczepy w spólnie  posiadają  
ziem ie, c iągnące się s tą d  na  południe ta k  daleko, ile  czło­
w iek  przeb iec m oże przez p ię tnaśc ie  dni. P ro sim y  w as, 
byście n a  ty ch  łow iskach  n ie polow ali. P ow iedźcie nam , 
ja k ie  zw ierzyny  szukajcie, a  w skażem y w am  in n e  m ie j­
sca, gdzie znajdziecie  je j w  bród.

N ie chcieliśm y z n im i zadzierać, w ięc chętn ie  Ich u słu ­
chaliśm y. O pisali n am  drogę do północnych terenów , k tó ­
re  zadość uczynią w szystk im  naszym  życzeniom . P o n ie ­
w aż n ie  m ieliśm y ze sobą śniegow ców , radzili nam , by 
zaopatrzyć  się w  odpow iednią ich  ilość: na  północy za­
stan iem y  śniegi, k tó re  w k ró tce  p o k ry ją  doliny, a bez 
śniegow ców  nie ru szy libyśm y  z .m iejsca . W ięc w zam ian  
za k ilk a  kon i dosta liśm y od Szusw apów  w szystk ie  śn ie­
gowce, jak ie  w obozie sw ym  posiadali.

P o  jednodniow ym  w ypoczynku ruszy liśm y w  k ie ru n k u  
północnym  do n ieznanych  nam , a  zachw alanych  okolic. 
N a trzeci dzień skończyło się ciep łe  p łaskow zgórze i  trze ­
ba  było znow u przedzierać  się przesm ykam i przez ła ń ­
cuchy w ysokich gór, a tu  n ie  ty lko  było zim no, lecz 
i moc śniegu. J a k  dobrze, że zaopatrzy liśm y się u  Szus­
w apów  w  niezbędne do te j drogi p rzyrządy! N a posto jach  
m atk i pośpiesznie sporządzały  śniegow ce tak że  d la  nas 
dzieci.

P rzez te  uciążliw e góry w ędrów ka trw a ła  siedem  dni. 
K oniom  trzeb a  było odjąć juków  i część rzeczy przełożyć 
na  grzb iety  naszych  psów . Były to  silne psiska, p rzew aż­
nie wilczego pochodzenia, w ięc dobrze n ad aw a ły  się do

te j c iężkiej roboty. N iestety, po trzech, cz te rę fh  dniach  
zaczęły chorow ać n a  nogi. T w ard y  śnieg  i g rudy  zm arz­
n ię te j ziem i kaleczyły  im  stopy. K obiety  uszyły im  ze skó­
ry  rodzaj m okasynów , w  k tó rych  psy w yglądały  jak  
w  rękaw icach  p ięściarsk ich . S p raw ia ło  to zw ierzakom  
znaczną ulgę, a le  n iek tó ry m  w ciąż puch ły  nogi.

W szystk ie psy, tak że  i m ój P ononka, szły w  ju k ach  
z w y ją tk iem  jednego, na jm n ie jszego  z całej p sia rn i. Był 
to  karze łk o w aty  m izerak  i je ś li  m iał w  sobie k re w  w il­
czą, to chyba m ałego k u jo ta , w ilczka stepow ego. Życie nie 
p łynęło  m u na  różach. Czy to na  sk u te k  w ątłe‘go w zrostu, 
czy z innych  przyczyn — psy n ie  lub iły  go, gryzły i p rze­
śladow ały  na każdym  k roku . M y chłopcy staw aliśm y  czę­
sto w  jego ob ron ie rzu ca jąc  na  n ap astn ik ó w  kam ien iam i 
lub gałęziam i, lecz n ie  w iele to  pom agało. Z nam ienne, że 
ów  licho ta  do nikogo z n as n ie  n a leżał i b y ł bez nazw y.

M iał ty lk o  jednego  p rzy jac ie la , m ego P ononkę. Ów sil­
ny, sta teczn y  p ies czuł, w idać, do m alca ja k ą ś  osobliw ą 
słabość, bo zaw sze pozw alał ta rm osić  się w  baraszkach  

•i gdy b y li razem , P ononka b ron ił go przed nap astn ik am i. 
Podczas te j p am ię tn e j w ędrów ki przez góry chudzielec, 
uznany  za zb y t słabego, n ie  po trzebow ał nic nosić i b iegał 
sobie luzem . P ononka przeciw nie, dosta ł ciężki toboł do 
dźw igania, p raw ie  ponad jego siły. M im o to, kroczył pełen 
godności n ie  ro zg ląd a jąc  się n a  p raw o i  lewo, ja k  to czy­
niły inne, trzp io to w ate  psy. P rzychodziło  m i n ieraz  na 
m yśl, że gdyby  P ononka by ł człow iekiem , na  pew no w y­
biłby  się jak o  w ie lk i wódz. D zielnie spe łn ia ł sw ój obow ią­
zek, ty lk o  coraz częściej p o tykał się. Z m arzn ię te  nogi za­
częły m u k rw aw ić  zo staw iając  czerw one p lam y n a  śniegu.

— M am o — m ów iłem  — P ononka cierpi. Może m u zdjąć 
rzeczy.

—  Nie m ożna, B izonku! W szystk ie psy m uszą  nosić. J u ­
tro, p o ju trz e  dojdziem y do celu...

Lecz ścieżka by ła  coraz uciążliw sza. G óry  p iętrzy ły  się 
dokoła potężne i dzikie. N iezaw odnie by ły  w sp an ia łe  i u - 
rzekające , pełne —  ja k  to się m ów i —  m ajes ta tu , ale. m a ­
je s ta tu  człow iek n ie  w idzi, gdy cierpi.

(D. c. n.)

Rewia 

hokeistów 
na Torkacie
8 N A JLEPSZY C H  zrzeszenio­

w ych d rużyn  hokejow ych roz­
pocznie dziś na  to rkacie  k ilkudn io ­
w e w alk i o ty tu ł m istrza Polski.

T egoroczna rew ia hokeistów , k tó ­
ra  rów nocześnie zakończy bogaty  
sezon, ukoronow any  O lim piadą w  
Oslo, zapow iada się bardzo  cieka­
wie. W porów naniu  z rokiem  ubieg­
łym, podniósł się poziom polskiego 
hokeja , a udział olim pijczyków  w 
poszczególnych zespołach zrzesze­
niow ych podniesie n iew ątp liw ie  a -  
trak cy jn o ść  im prezy.

K to  zdobędzie 
ty tu ł?  N a p y tan ie  
to  tru d n o  odpow ie 
dzieć. G w ardia, 
w ygryw ając  elim U 
nacje, okazała się 
zespołem  bardzo 
w yrów nanym  i bę 
dzie zapew ne tru d  
nym  przeciw ni­

k iem  d la  tzw. „m urow anych" fin a ­
listów , tj. G órnika, CW KS i Unii.

B udow lani, k tó rych  drużyna skła 
da  się z graczy opolsko -  m ysło- 
w ickich, w śród  k tó rych  re j wodzą 
Czech, T ro janow ski, S trociak  i 
Skronkiew icz, n ie m yślą zrezygno­
w ać z w alki. W łókniarz w ydaje  się 
być n ajsłabszym  zespołem.

Dużo oczekuje się od K olejarza, 
choć ze znanych zaw odników  je s t 
tu  ty lko  O sm ański. R eszta to  m ło­
dzież.

K ILK A  DANYCH

D rużyny zostały  podzielone na  
dw ie g rupy: I: CW KS, W łókniarz, 
G w ard ia, Ogniwo. G rupa II: G ór­
nik , U nia, K olejarz i B udow lani.

Dwie pierw sze d rużyny  z każdej 
g rupy  k w a lif ik u ją  się do finału .

T erm inarzyk  spo tkań :
5 bm . G w ard ia  — CW KS, O gni­

wo — W łókniarz.
6 bm. G órn ik  — K olejarz, Bu­

dow lan i — Unia.
7 bm . G w ard ia  — W łókniarz, 

CW KS — Ogniwo. -
8 bm . B udow lani — K olejarz, 

G órn ik  — Unia.
9 bm . CW KS — W łókniarz, 

G w ard ia  — Ogniwo.
W finale  cztery  drużyny  spo tka ją  

się każda  z każdą. Pozostałe zespo­
ły w alczyć będą o m iejsca od 5—8.

H U M O R

S P O R T O W Y

R e d a k c j a ;  W r o c ł a w ,  u l  P o d w a l e  Ś w i d n i c k i e  26 T e l  C e n t r a l a :  40-21 
D z ia ł  M i e j s k i  45 33 S e k r  R e d  : 51-P9 W y d a j e  ! n s t v t u t  P r a s y  

„ C z y t e l n i k "

W r e d a k c j i  p r z y j m u j e :  S e k r e t a r z  r e d a i c c j i  w g o d z  13— R e d a k i o i  
n a c z e l n y  w  p o n i e d z i a ł k i ,  ś r o d y  1 p i ą t k i  12— 1S -  R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  
n i e  z w r a c a  D r u k  R S W  „ P R A S A “  W r o c ł a w  F-3-10849

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y ł k a  p o c z t o w a  m i e s i ę c z n i e  4 50 zł , K w a r t a l ­
n i e  13 50 zł ,  p ó ł i o c z n i e  2 7 -  z ł , r o c z n i e  5 4 -  z ł  P r e n u m e r a t ę  p r z y j -  
m u . ł a  w s z y s t k i e  p l a c ó w k i  p o c z t  o r a 7  P P K  . R U C H "  K o n t o  V i r i / l 3 f i ?

W u b ieg łym  roku  nasi kolarze p rzyg o to w y w a li  się na obozie w  
P olanicy do w yścigu  Praga - W arszaw a. Na zdjęciu  fra g m en t e li­
m inacji, p rzeprow adzonej na do lnośląskich  szosach przed w y ja z­

d em  do C zechosłow acji.

Mistrzostwa


